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EAraków 39 lip ca.
Broszura pod napisem: „Zarys organizacyi 

władz administracyjnych dla Galicyi," która 
co dopiero wyszła z druku w Krakowie, jest 
pracą zbiorową, czyli „objawem zdań szczupłe­
go kółka ludzi," jak to w krótkiej wypowia­
da przedmowie. Cieszyć się możemy, iż są gro­
na obywatelskie, co się zajmują rozbiorem za­
dań głównie kraj nasz obchodzących i ogła 
szają rezultat swych „rozmów" w ten sposób, 
jak to autorowie broszury uczynili. Wyraża­
my im prawdziwą za to wdzięczność.

Zarys raeczony jest projektem administra­
cyjnym dla Galicyi i obejmuje całość tego 
trudnego zadania, jak jeszcze tego nie widzie 
liśmy dotąd w żadnym programacie. Jest przy- 
tem tak jasnym, że może wymagać rozbioru, 
ale komentarza nie potrzebuje; ten bowiem 
znajduje się w „powodach" dołączonych do 
samego w paragrafy ułożonego projektu. Są to 
motywa, dla których projekt jest taki, a nie 
inny. Rozbiór projektu wykryje jego zalety i 
niedostatki, i tego sobie autorowie jego ży­
czą; bo nie mają pretensyi do doskonałości, 
skoro piszą: iż celem ich było tylko „spro­
wadzić opinię kraju ze szczytu nader wygo­
dnych ogólnikowych formułek politycznych 
do rozbioru szczegółów prawodawczych i ad­
ministracyjnych." Życzymy serdecznie auto­
rom broszury, aby cel osiągnęli, ale już tem 
samem rozbiór projektu nie może być wypły­
wem dorywczego odczytania ich pisma.

O ile nam jednak się zdaje, mieli oni głównie 
na oku trzy wielkie wadliwości administracyjne 
w Galicyi: bezsilność gminy, a raczej brak jej 
zupełny; nieskuteczność władz autonomicznych 
czyli rad powiatowych, pozbawionych władzy 
wykonawczej; i dualizm z zupełnego rozdzia­
łu władz autonomicznych i rządowych wyni­
kły, a paraliżujący wszelką administracyjną 
jedność, działalność i sprężystość. Projekt sta­
ra się usunąć te wadliwości: za pomocą okrę­
gu gminnego, obwodu i rządu krajowego, w 
których wszędzie żywioł autonomiczny z rzą­
dowym jest połączony, a tem samem admini- 
stracya ma siłę, egzekucyę i kontrolę potrze­
bną do należytego w kraju zarządu.

Tak nam się na pierwszy rzut oka projekt 
przedstawia, a czytelnikom naszym zbyteczna 
mówić, że wiele stron jego do przekonań na­
szych przemawia. Okrąg gminny jest to wła­
śnie owa gmina zbiorowa, której bronimy od 
lat tylu. Projekt wraca się do obwodu, czego 
bezskutecznie dopominaliśmy się, uznając zbyt 
wielką liczbę rad powiatowych. Przeciw wy­
działowi krajowemu, który jest wcieleniem 
dualizmu we władzy administracyjnej, powsta­
waliśmy zawsze; projekt usuwa Wydział kra­
jowy. Pozostaje tylko trudność w oznaczeniu 
granicy między władzą autonomiczną i rządo­
wą, połączoną niejako przez naczelników okrę­
gów gminnych, obwodów i rządu krajowego, i

zachodzące ztąd nieuniknione starcie. Ale w 
końcu nic doskonałem być nie może, a więc 
i administracya w Galicyi.

Projekt niniejszy ukazał się w chwili, gdy 
właśnie zgromadzenie narodowe we Francyi 
uchwala ustawę o decentralizacyi. W cieką 
wych nad nią rozprawach czytaliśmy rozbie­
rane te same trudności, które i w naszej ad- 
ministracyi najważniejsze zajmują miejsce. Nie­
raz też na objawione tam zdania powołać się 
przyjdzie, gdy do projektu, który mamy przed 
sobą, powrócimy.

Czytamy w Gazecie Toruńskiej:
Pan W inter, naczelny burm istrz miasta G dań­

ska, który podnosi projekt uroczystego i radosnego 
przez Niemców obchodu stuletniej rocznicy pier 
wszego podzia łu  Polski, czyli jak się p. prezydent 
gdański wyraża „ponownego (?) połączenia Zacho­
dnich Prus z państwem pruskiera", wysłał podo 
bno także listy zapraszające do landratów , które 
sejmikom powiatowym w prowincyi naszej przed 
łożone być mają. Ubolewać nam przychodzi, że 
sejmiki powiatowe, których przeznaczeniem jest 
zajmować się interesam i gmin powiatowych, znie­
wolone będą w skutek tego listu wyjść poza zakres 
swej kompetencyi i zajmować się kwestyami poli- 
tycznemi, do których zamierzony ów obchód de- 
moustratywuy niewątpliwie zaliczyć wypada. Prze­
kraczanie takie kompetencyi przez korporacye 
gminne i powiatowe tylko może być szkodliwe dla 
ogółu, i w konsekwencyach swoich gotowe jest 
zniszczyć te okruchy samorządu, jakim dozwolono 
cieszyć się powiatom i gminom w Prusiech.

Wykazaliśmy już w numerze wtorkowym chara­
cter obchodu przez p. W intera proponowanego, i 
wyraziliśmy nadzieję, że większość obywateli nie­
mieckich nie zechce urządzać dłmonst.racyi, która- 
jy raziła  jak  najboleśniej uczucia ich współoby­
wateli Polaków, których przecież prow incja nasza 
liwzy około trzystutysięcy. Jeżeli dem onstracjam i 
niekiedy posługują s ;ę stronnictwa słabe, nigdy 
m e  nie przystoją tym, którzy mają silę. Naślado 
wunie procesyi oranżystów irlandzkich w prowincyi 
naszej jak  najsmutniejsze miałoby następstwa ze 
względu na wzajemne obu narodowości ku sobie 
usposobienie.

Anglicy od dość dawna zaprzestali obchodów 
rocznicy bitwy pod Waterloo, aby nie drażnić F ran  
cuzów, z którymi pragną żyć w pokoju. W Prusach 
roku bieżącego rocznica bitwy pod Sadową prze­
szła nii postrzeżenie, prawdopodobnie wskutek zbli 
żenią się gabinetów pruskiego i austryackiego, cze­
go sj mptomatem jest między inriemi podniesienie 
poselstw wzajemnych do godneści am basady; ale  
być może, iż nie święcono tej rocznicy i w skutek 
znużenia po tylu ilum inacjach, wjazdach tryum fal­
nych w o js k  z powodu zwycięztw ostatnich. Mia- 
yżby laury w rozbiorach Polski przez Prusy zd o ­

byte tak  imponująco przedstawiać się niemieckim 
mieszkańcom Pru3 Zachodnich, że milkną w obec 
nich i bledną ostatnie sukcessa we F ran c ji osią­
gnięte, i że niećość święcić W orth, Gravelotte, Se- 
dani Paryża pokonanie, aneksyą Alzacyi i Lota­
ryngii, trzeba jeszcze im rozkoszować się  w od­
świeżeniu czynów dokonanych w r. 1772 na Polsce, 
które histerycy, niemieccy nawet, dość dobitnie 
charakteryzują? Trudno doprawdy było zdobyć się 
na myśl historycznie i politycznie nieszczęśliwszą, 
jak  ów projekt p. v. W intera, który tylko absolu­
tną nieznajomością historyi u p. prezj'denta Gdań-

cławiu
Hamburgu, Monachium i Noryraberdae p. Rudolf Mott* — w Frankfurcie nad Menem p. Q*L. D a u ^ V t^ c lt '

małe dzieci po prostu  są dziecinne w swych wy 
myślach. Co za baśnie opowiada dziś jeden z tych 
dzienników! że ks. B ism ark może dla tego nie 
będzie towarzyszył cesarzowi Wilhelmowi, ponie­
waż lir. Andrassy zechce zapewne być w orszaku 
Cesarza austryackiego , a w takim razie i hr. Ho- 
henwart nie zostanie w domu, Bismarkowi zaś nie 
na rękę spotkać się z ostatnim . Jakie to niegodne 
plotki zawsze zwrócone przeciw lir. Hohenwartowi! 
Gdyby ks. B ism ark nie przyjechał do G astein, by­
łoby to dowodem, że nie chciano nadać zjaz­
dowi obu monarchów zbyt wielkiego znaczenia. 
Ale tutaj wszystko musi być eine Hetz...

Dotąd jeszcze ze względów etykietalnych nic nie 
postanowiono co do miejsca spotkania się obu mo­
narchów, bo w Gastein dłuższe niewątpliwie się 
odbędą konfereneye. Rozchodzi się tylko teraz o 
miejsce pierwszego powitania. Ks. Bismarkowi le­
karze przeznaczyli pobyt kilkatygodniowy w Nor- 
derney, lecz na wezwanie cesarza Wilhelma przer­
wie kuracyą. U raża ją  za rzecz niewątpliwą, że p. 
Bismark odwiedzi cesarza Wilhelma w Gastein.

Nie powtarzam bajek, jak ie  się codzieó wylęga­
ją o rozwiązaniu to jednego sbjmu, to kilku, to 
wszystkich sejmów, bo -  0 ile mi wiadomo—  do­
tąd jeszcze gabinet nie powziął stanowczej uchwa­
ły. Toczą się tylko narady w tej mierze, i w tym 
celu ministeryum musi zasiągnąć zdania nam ie­
stników i marszałków sejmowych.

Ukazała się tu  broszura niemiecka pod tytułem: 
„Stronnictwo wiernokonstytucyjne i ministeryum hr. 
Hohenwarta". Polecam  tę  broszurę uwadze waszej. 
Nie we wszystkiem się zgadzam z autorem , ale 
jroszura zawiera wiele cennych myśli. Autor wy­

stępuje przeciw federalizmowi, przemawia za roz­
szerzeniem samorządu krajowego, i dow odzi, że 
stronnictwo wiernokonstytucyjue nie zdolnem jest 
objąć rządów w Austryi.

Z  W o ł y n i a  18 lipca.

Szczęśliwym nazywać się m oże te n , co nie za­
mieszkuje kraju, nad k tó ry m  M oskw a rozpościera 
swoje panowanie. Ci co są po za granicami jego, 
pojąć nie mogą tego fałszu ja k im  się ona zawsze 
otacza dla pokrycia swoioi nOniv nie^miennei na-

skiego da się wytłómaczyć. W racając do „Kreis 
tagów,“ jestiśm y pewni, że wszyscy ich polscy człon­
kowie potrafią w tej sprawie zachować godność 
swoją.

W i c i U ‘11 28 lipca.

Jak  m ałe dzieci cieszą się dziennniki tutejsze 
na przybycie Cesarza W ilhelma do Gastein i jak

pokrycia swojej nigdy niezmiennej na­
tury. I rz y  powierzchownych formach cywilizacyi, 
w gruncie je s t  ona tą  sam ą , co za czasów Iwana 
Groźnego; a formy te wszystkie naśladowane na 
wzór europejski niczm ieniają w niczem istoty sy­
stemu tego potwornego rządu. W szystko, co w E u ­
ropie znamionuje postęp, wszystko co zmierza do 
ułatwienia stosunków i komunikacyj pomiędzy 
ludźm i, je s t tu lichą i niezręczną parod ią , z poił 
której szpony zawsze wyglądają.

Elektryczność i parę, za pomocą których świat 
cały jest już połączony, szybkość, z jak ą  m jślludz  
ka obiega go w około, Moskwa chwyta dziś w swe 
szpony dla wyciągnięcia z nieb największych nie dla 
ludów swego państwa, lecz dla swojej machiny rzą ­
dowej korzyści. Za pomocą telegrafów rozkazy ze 
stolicy rozlatują się po całym k ra ju —drogi żelazne, 
które już są w ruchu, jakoteż te ,  których budowa 
rozpoczęta lub dopiero zamierzona, ułatw ią w po 
trzebie gromadzenie lub przerzucanie jej sił zbroj­
nych tam, skądby jej jakie niebezpieczeństwo za­
grażać mogło. Wszystko co w świeeie cywilizowa­
nym je s t ku posłudze ludzkości, Moskwa wyzysku­
je  tylko na korzyść tej okropnej machiny, która 
się rządem  moskiewskim nazywa.

Korpus żandarm ów , którego sztab główny je s t w 
stolicy dla straży źródła tej władzy, trzym a w swem 
objęciu państwo całe. W każdem gubernialnem  mie­
ście rezyduje pułkownik żandarmeryi, w każdem  z po­
wiatowych kapitan, w pomniejszych zaś m iastecz­
kach oficerowie niższych sto p n i, a  każdy z nich 
ma pod swoją komendą odpowiednią liczbę żo ł­
nierzy, jako wykonawców ślepych nadchodzących 
z góry rozkazów i rozporządzeń. Przy budujących 
się zaś drogach żelaznych na każdej pięcioroilo- 
wej przestrzeni naznaczono osobnego oficera żan­
darm eryi sprawującego policyę na linii kole- 
jowej.

Teraz znowu do każdej tamoem  (komory) prze­

znaczony osobny oficer, do którego należy wizo­
wanie paszportów, i w ogólności sekretny nadzór 
polityczny. Takim sposobem państwo całe ujęte 
jest w nieprzerwaną sieć szpiegostw a, co w gor­
liwości swojej radeby dosięgnąć tam , gdzie oko i 
ucho ludzkie dosięgnąć nie może.

Przy zniesieniu więc formalności paszportowych 
w całym świeeie, oddanie w ręce moskiewskiej żan­
darm eryi wydziału paszportowego, jest nieułatwie- 
m em , lecz przeciwnie utrudnieniem  ludziom ko- 
m unikacyi: w rządzie bowiem samowładnym każ­
dy żandarm starszym  jes t nad formę i literę p ra­
wa, starszym nad wszystkie urzęda, bo nad nimi 
nawet ma kontrolę, i z czynności swoich nikomu 
innemu tylko swojej zwierzchności zdaje sprawę, 
i od niej odbiera rozkazy i rozporządzenia, które 
jak i czy dopełnia n ik t inny spytać go o to nie 
może. Łatw o więc pojąć, czem jes t w państwie 
moskiewskiem żandarm . J e s t on uosobieniem sa- 
raowładztwa i samowoli Caratu.

Przechodzenie w moskiewskie ręce dóbr ziem­
skich na W ołyniu nie ustaje. Oto znowu rząd 
wchodzi w umowę o nabycie dóbr Dubieńskich dla 
jednego z k siążąt panującego domu, miasto Dubno 
ma być osobno ufortyfikowane —  położone nad rze­
ką Ikwą ma wejść w skład fortyfikacyj rozpoczy­
nać się mających od cytadelli w Radziwiłowie.

Zurich 25  lip ca .

(A.) Sobota dotrzym ała co obiecywała. Przed tem 
ostatni dzień tygodnia, w którym Izba referowała 
zwykle petycye, bywał najnudniejszy w W ersalu 
i najmniej uczęszczany. Tym razem przeczuwano, że 
odbędzie się une grandę sćance, wiedziano że bę­
dzie przem aw iał 'lh iers, Dupauloup, więc i tłum y 
niezliczone pospieszyły rannym  pociągiem z P ary ­
ża do spokojnego m iasta królów. Posłowie, którzy 
znajdowali się praw ie w komplecie, nie mogli się 
odczepić od znajomych, którzy ich łapali po dro­
dze i o wystaranie się biletów prosili. Gdyby i tu 
podobnie jak w Bordeaux biletami handlowano, 
cena ich byłaby się niezawodnie tego dnia pod­
niosła do 100 fr. O, bo Paryżanie nie przestali 
być wcale Ateńczykami nowoczesnemi — narodem 
artystycznym i wiecznie trzpiotowatym, co zawsze 
przenosić będzie turnieje deklamacyjne nad sprawy 
poważne. Sprawa poważna była wprawdzie i teraz 
na porządku dziennym — nawet jedna z najpowa­
żniejszych — lecz gdyby nie łączyła się z nią była 
nadzieja, że przyjdzie do walki między „liberała­
mi" a „katolikam i", że można będzie dozuać wzru­
szeń teatralnych, nigdyby te tłum y nie były się 
cisnęły do drzwi tea tru  wersalskiego.

Posiedzenie sobotnie zasługiwało tez rzeczyw i­
ście na tę  powszechną ciekawość, z ja k ą  go od 
tygodnia prawie wyglądano. Rozprawa, jak  Tem ps  
powiada, była świetną, niespokojną, nam iętną, bu­
rzliwą. Przerywań, wykrzykników, oklasków, i za­
mieszania ogólnego było dosyć podczas tej wiel 
kiej rozprawy. Że zaś Jączy  się z przebiegiem 
posiedzenia między-narodowy że tak  powiem in ­
teres, a dzienniki paryzkie przynoszą mnóstwo 
szczegółów o niem, to postaram  się opisać je  ile 
można dokładnie.

Sala by ła  przepełniona posłam i — galerya i loże 
napchane. Między znakomitościami dyplomatyczne- 
mi zwracał na siebie powszechną uwagę p. Nigra 
poseł włoski. B ył poważny, milczący, zamknięty 
w sobie, jakby przygotow any na połknięcie nieje­
dnej gorzkiej pigułki. W ątpić wszakże należy, aby 
ten tajem ny przyjaciel bonapartystów przewidywał 
był, że ich taka  nazbiera się ilość w przebiegu 
rozpraw. W szakże nie strac ił podczas nich konte­
nansu— s ta ł ,— mówię, zimny i niewzruszony, jak 
głaz, od którego wszelkie strzały odbijać się zwy 
kły. Widać musiała nastąpić zmiana w umyśle 
dyplomaty włoskiego, odkąd go nie widziałem. W 
Wiedniu i Bordeaux bywał zupełnie innym. Na 
białej i pięknej twarzy czytać praw ie było można 
grę uczuć i wrażliwego, ja k  się zdaje, umysłu p ra ­
cę. Porównywałem go pamiętam, zawsze z siwym 
posłem angielskim, wcieloną dyplomacyą, który 
siadywał przy nim. W ydatniejszego przeciwieństwa 
trudno by sobie wyobrazić.

Petycye jak  wiadomo, były dwojakie, jedne od 
biskupów, drugie od katolickich mieszkańców. Roz­
patrywały je  różne komisye, więc też i dwaj sp ra­
wozdawcy referowali o nich w Izbie. R eferata je ­
dnak były zupełnie do siebie podobne, i kończyły 
się wnioskiem na odesłanie petycyj do m inistra 
spraw zagranicznych. Podnosiły one daw ne trady- 
cye Francyi, wskazywały na konieczność zabez­
pieczenia niezależności Papieżow i, i jakkolwiek 
przyznawały niemożebność prowadzenia obecnie 
wojny, i tylko o interwencyi dyplomatycznej wspo­
minały, zastrzegały jednak wyraźnie Francyi wol­
ność działania na przyszłość.

Po sprawozdawcach zajął miejsce na trybunie 
naczelnik władzy, pośród tej ogólnej ciszy i pow­
szechnej uwagi, które zwykły przemówieniom jego 
to w arzy s^ć  zawsze, gdy na porządku dziennym 
znajdują się sprawy podobnej doniosłości.

Pierwsza część mowy jego była pyświgeoną o- 
świadczeniu, że dawnych swoich przekonań w tej 
mierze nie zm ienił w niczem, i stwierdzeniu, że 
król włoski wielkiej względem Papieża dopuścił 
się niesprawiedliwości. W stęp ten takiemi był po­
party argum entam i, tyle zawierał ważnych zarzu­
tów dla W iktora Em anuela, i z takim  wygłoszony 
został naciskiem, że czytając go, niepodobna wąt­
pić o głębokiem mówcy przekonaniu, iż tak jest, 
jak  mówi. Jest się niemal pewnym, że po takiej 
przedmowie nastąpi formalne oświadczenie wojny: 
i wyjść z zadziwienia nie można, gdy w drugiej 
części mowy ujrzysz Thiersa na zupełnie innem 
już polu. Mimowolnie nasuwa się pytanie, w skutek 
jakiego to logicznego zwrotu mógł się on tam do- 
stać. A odpowiedzi nie ma. Naczelnik władzy zapy­
tuje tu biskupów, czego oni właściwie pragną? 
Francya przecież wojny prowadzić teraz  nie może. 
„Włochy, powiada on, stały  się mocarstwem sil- 
nem, mającem podporę w Moskwie — odkąd rząd 
papieski folgując uczuciu szlachetnemu lecz nie­
rozważnemu, poruszył sprawę polską. (Ciekawa też 
rzecz, odkąd to szlachetne uczucie stało się nie- 
rozważuem — odkąd to, co je s t dobrem, przez roz­
sądek może być potępionem). Patrzcie na Austryę —  
jest ona także państwem katolickiem, a  jednak pro­
wadzona mądrze przez człowieka znakomitego po­
stanowiła zrobić ofiarę bolesną wprawdzie ale ko­
nieczną... Podobnie jak  wasze tak i moje sumienie 
oburza się przeciw przyjęciu czynów dokonanych, 
.^ecz jeśli Europa zajm uje wobec W łoch stano­
wisko, które wam je s t znanem, ja  inaczej od niej 
postępować nie mógłbym." —  W dalszym ciągu za­
strzega się T hiers także przeciw dążeniu do wojny 
w przyszłości, o które Francyę posądzić możeby 
się kto pokusił. Rząd obecny oznacza spokój — a 
polityka jego je s t szczerą i o tw artą, i żadnej u- 
krytej nie posiada myśli. „Chcemy tylko — po­
wiada on o sobie i swoim gabinecie — aby Francya 
przyszła znowu w posiadanie tej wielkości, której 
me straciła i którą odzyska niebawem w zupełno­
ści, bo posiada wszystko, co potrzeba — pour etre 
toujours au prem ier ra n g !  Thiers oświadcza w 
końcu, że zrobi co może dla u trz j’mania niezawi­
słości papieskiej, z drogi jednak rozsądku i patryo- 
tyzrnu nie zejdzie.

Zakończenia takiego spodziewano się powsze­
chnie. Atoli wyznam szczerze, że nigdy nie przy­
puszczałem w przewidywanej tej mowie tak ró ­
żnych od siebie dwóch części. Gdyby naczelnik 
rządu francuskiego dowiódł był z początku, iż 
świecka władza Papieża nie ma podstawy, i zakoń­
czył jak  to uczynił, a wtedy miałby przynajmniej 
logikę po sobie. Dyplomaci angielscy i napoleońscy 
w r. 1863 z kwestyą polską daleko gładziej po­
stąpili. Pierwsza część tej k ry tjk i czynów doko­
nanych—  bo inaczej przemowy Thiersa nazwać 
nie można, — była przyjętą oklaskami prawicy, le­
wica przez cały przeciąg czasu zachow ała się 
zimno i biernie.

Po Thiersie zabrał głos X. Dupanloup. Mówił 
jak  biskup w podobnej okoliczności powinien był 
przemawiać. Zastrzegał się energicznie przeciw za ­
rzutom, czynionym jego stronnictwu, jakoby p ra­
gnęło wojny. Nie opuścił też sposobności powie­
dzenia Francuzom  kilku słów prawdy z powodu 
ich upadku religijnego. Bez Boga — w olał —  nie
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W kilka dni po przyjeździe moim do Kielc, 
ogłosiłem drukiem odezwę następującą:

Szanowni współobywatele!
„Obejmując dowództwo siły zbrojnej wojewódz­

twa naszego, odzywam się do Was szlachetni K ra­
kowianie, gdyż przepełnione miłością Ojczvznv 
serce, serc, któreby go pojęły, potrzebuje.

„Nie przyjąłem ofiarowanego mi przez władze 
wyższa dowództwa, dopóki posłowie wasi zgroma­
dzeni w stolicy nie oświadczyli władzy, że takiem 
jest ich życzenie. Oświadczeniem tem, k tó re g o  
skutkiem było ZRUominowuiiie mnie na dowodzę^ 
gwardyi waszej ruchomej, wzbudziło we mnie nie­
znane dotąd uczucie dumy; lecz pytam się, któżby 
nie był dumnym przewodnicząc województwu K ra­
kowskiemu! województwu, którego wszystkie bez 
wyjątku stany w każdej krwawej walce ojczyzny 
paszej, tak  nieustraszonem męztwem się odzna­
czały! Nie sięgając nawet dalszych od pamięci 
naszej czasów, widzieliśmy kosynierów wojewódz­
twa Krakowskiego, dziś od roli oderwanych, na­
zajutrz odnoszących świetne z nieśmiertelnym Ko­
ściuszką pod Racławicami zwycięztwo; niemniej

straszne licznym nieprzyjaciołom naszym były 
Krakusy w latach 1813 i .1814.

„Łączmy dziś te siły. Święta sprawa Ojczyzny 
idzie już pomyślnymi torem, gdy Bóg Wszechmo­
gący, od którego jedynie wszelka moc i s iła , du­
mnych ciemiężycieli naszych, tak  strasznych samą 
swą potęgą całej ucywilizowanej Europie, uczynił 
niemocnemi, i postawił w czasowej niemożności 
stawienia oporu naszym uzbrojeniom.

„Siła nasza jest większą niż kiedykolwiek, gdyż 
się jedynie na ufności w nas samych, na opiece i 
sprawiedliwości Boga opiera.

„Lecz niech was czasowa spokojność nie łudzi. 
Jeżeli ludy nie rozumieją nas, i będą chciały da­
lej być podłem narzędziem dumy tronów, będzie 
walka, będzie krwawa — niech więc przysposobie­
nia silnej obrony ciągle was zajmują. Kuźnie wa­
sze niech dniem i nocą żelazo dla silnych wa­
szych dłoni sposobią.

„Młodzież i ktokolwiek broń nosić może, niech 
porzuca wszelkie rozrywki, niech nie przestaje 
ćwiczyć sie w obrotach wojennych.

„Kapłani Wszechmocnego Boga, podwójcie mo­
dły wasze, aby Bóg litościwe oko na wierny na­
ród obrócił, i karać nas za gnuśność i rozpusty 
przodków naszych poprzestał.

„Wy zaś matki, żony i córki, sposóbcie ciepłą 
odzież dla śpieszących na ratunek Ojczyzny, ró­
wne będą wasze do naszych czynów zasługi.

„Czem kto może niech świętej naszej sprawie 
pomaga, mając zawsze na pamięci godło nasze: 
teraz lub nigdy!".

(podpisano) H enryk D em biński,
Dowódzca gwardyi ruchomej woje. Krakowskiego.

Kielce dnia 29 grudnia 1830 r.

Muszę tu  wspomnieć, ze zastałem w Kielcach 
ramifikacyę towarzystwa patryotycznego, które je­
dnak samo z siebie przynajmniej w działaniach 
ustało na czas niejaki. Zapomniałem o tem towa­
rzystwie, a raczej o działaniach jego, jakie wi­
działem za bytności w Warszawie, napomknąć. Nie 
jest moją rzeczą całą jego liistoryę opisać. Pa­
miętniki moje mogą posłużyć do historyi nie zaś 
samą liistoryę stanowić; uczucia więc, jakich do­
znałem, fakta, których byłem świadkiem lub uczest­
nikiem, opisuję.

Już w  początku naszego p o w s t a n i a  zgorszyło 
mnie, zgorszyło i wszystkich, jak  n a  zebraniu się 
członków rządu sędziwy, szanowny i powszechnie 
uwielbiany patryota Julian Ursyn Niemcewicz od­
b i e r a ł  zarzuty niepatryotyzinu, ledwie nie zdrady 
od p. Maurycego M o c h n a c k ie g o  * ) .  Zły począ­
tek robót politycznych, takie nieszanowanie s ta ­
rości, tem bardziej, gdy ta  z powszechnie znane- 
mi cnotami w jednej osobie jest połączoną; dla 
tego Towarzystwo, do którego największa część 
ludzi młodych i równie gwałtownych należała,

*) Udzieliwszy tych pamiętników ś. p. Mochnackiemu, napi­
sał on te k ilka słów ołówkiem, są, one chlubą, dla jego pa­
mięci; przepisuję je  więc piórem, aby, gdy ołówek się za­
trze, ślad ich pozostał:

vN igdy nie tylko nie obraziłem w  druku szanownego 
Niemcewicza, ale nawet ustnie. N ikczem ny redaktor 
który się pow ażył ubliżyć zacnemu starcowi, był zawsze 
u mnie w pogardzie. Ta cała wiadomość co do mnie 
w rękopiśmie jenerała je s t m ylną. W tedy nie byłem 
nawet to stolicyu.

(podpisano) Mochnacki.

nie wiele wzbudzało zaufania, i mimo wszelkich 
skrytych zabiegów i intryg nie potrafiło osłabić 
ufności, jaką wojsko miało dla Dyktatora.

Towarzystwo działało różnemi sposobami na 
umysły; w Warszawie założona kawiarnia przy 
ulicy Miodowej, ochrzczona imieniem swej gospo­
dyni, długo będzie bolesnem wspomnieniem w na­
rodzie. Każdy się domyśla, że chcę mówić o JIo- 
noratce. Było to miejsce, gdzie codzień od godziny 
6ej wieczór do godziny l l e j  w nocy licznie zbie­
ra li się patryoci na śpiewy patryotyczne i dowcipne 
na W. Księcia wiersze, co wszystko ściągało licz­
ną publiczność. Prędko jednak, zamiast śpiewa­
ków', zaczęli na stoły ̂  przemienione w mównice 
występować ludzie, których mowy, traktujące o 
prawach człowieka, usiłowały tę czystą i najszla­
chetniejszą sprawę powrstania narodowego wralki o 
niepodległość przemienić w rewolucyę socyalną, 
zaszczepiając waśń w warstwach naszej społeczno­
ści. Zasady te zgubne w każdym spokojnym k ra­
ju, tem zgubniejsze były u n a s , kiedy' wszystkie 
usiłowania należało wytężyć do jednego celu. 
W miejscu tego siano nieufność, prawiono o ary- 
stokracyi, która w Polsce albo nie egzystowała, 
albo jeżeli przez nią rozumiemy szlachtę, to ta  
przecież, zaw'sze do ofiar gotowa z życia i mienia, 
jedyną była sprężyną do poruszenia masy narodu. 
Usunąć ją  z pola publicznych działań— a o Pol­
sce nie będzie mowy. Może więc każdy bezstron­
nie osądzić, czy nakazywał prosty rozsądek klasę 
tę zniechęcać i odpychać w czasie, kiedy była tak  
potrzebną, i kiedy żadnych wysileń nie szczędziła. 
Lecz oprócz schadzek u Honoratki, i w drugiej 
kawiarni, równie na Miodowej ulicy, przezwanej 
D ziurką, były podobne schadzki; tam  wieści różne 
w dobrej zapewne intencyi puszczane, ducha niby

podnosić miały. Co do mnie, przeciwny bedac 
zawsze temu co niezgodne jest z praw da, a bar­
dziej jeszcze rzuconym podejrzeniom na osoby 
których zdatność częstokroć nawet obok mniej 
gorących chęci bywa potrzebną, przestałem na te 
schadzki uczęszczać, gdzie mnie zrazu ciekawość 
zaprowadziła. To jednak pewna, że Towarzystwo 
patryotyczne miało wyraźny zamiar wywrócenia 
władzy Dyktatora. Nie pisząc, jak  już wyżej po­
wiedziałem, historyi, nie wspominam o przyczy­
nach, które spowodowały aresztow anie posła Lele­
wela, prezesa Towarzystwa patryotyczuego; lecz 
wrspomnę tu szczegół, który mnie samego spotkał 
a który może dać wyobrażenie, na jak  słabych 
nogach stało to Towarzystwo patryotyczne. W ra­
cając do kwatery, zda mi się 19go czy 20go "ru ­
dnia około północy, napadnięty zOstałem° przez 
oddział zbrojnej młodzieży; jedni byli z karabi­
nami, drudzy z dobytemi pałaszami; dwóch wy­
wijając groźnie pałaszam i nad  moja głowa krzy­
czało: pójdź pan z nam i!". Będąc w mundurze i 

aSZU’ /a Pytałem ich, gdzie mamy 
iść? Obstąpiła mnie wtedy cała czereda, mówiąc 
ze k u rje r przyjechał z Brześcia Litewskiego z ii- 
wiadonueniem, że dywizja rosyjskich ułanów je­
nerała \M odka, przyjęła białą kokardę i z naszem 
złączyła się wojskiem; że więc zbierają się na 
ulicy Długiej, aby się cieszyć z owej nowiny. \Yi- 
dząc i z uzbrojenia i z całej postawy mówców że 
tu  chodziło o to, aby tłum  zebrać." odpowiedzia- 

m nu z zimną krwią: najlepiej się ucieszymy, 
kiedy pójdziemy spać czego przy tak  znacznym 
wzroście sił wojennych tem bezpieczniej możemy 
sobie pozwolić. M idząc, że sie groźby nie lękam 
usiłowali mnie namową nakłonić, lecz i tem nic 
me wskórali. Później dopiero dowiedziałem się
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ustalicie ani rzeczypospolitej ani monarchii! W koń 
ca przyłączył się do wniosku komisyi. Mowa jego 
którą D ibats  nazywa najświetniejszym pomnikiem 
krasomówstwa, była przerywaną to okleskami pra­
wicy, to długiemi manifestacjami lewicy. Podnieść 
tu muszę jeszcze, że prałat wyrzekł był w ciągu 
jej następne zdanie : Jeźli sprawiedliwość ludzka 
cierpi gdziekolwiek na świecie — to do Francyi 
udają się pokrzywdzeni! Przyznać jednak wypada 
że ani Napoleon, ani Thiers w sobotę nie zachęcili 
uciśnionych do szukania pomocy we Francyi.

Chciał po biskupie przemawiać Relcastel — ów 
lont zapalony przy beczkach prochu w izbie poroz, 
stawianych. Spodziewano się naturalnie wybuchu 
i uchwalono zamknięcie dyskusji. Miało uastąpić 
głosowanie nad wnioskami. — Jeden postawiła ko 
misya, drugi p. Barthe, który żądał przejścia do 
porządku dziennego, motywując tą okolicznością 
że izba polega całkowicie na rozsądku i patryotyz 
mie naczelnika władzy; trzeci lewica, domagająca 
się niemotywowanego przejścia do porządku dzień 
nego.

Thiers oświadczył się za pośrednim, do niego 
też przyłączył się Dupanloup; i była prawie pe 
wność, że cała izba pójdzie za ich przykładem 
Tak się jednak skończyć nie miało. Gambetta o 
świadczył bowiem, że lewica przystępuje także do 
wniosku Bartha po oświadczeniach naczeluika wła 
dzy, i dał tem hasło do burzy, która aż do wie 
czora się przeciągała. Keller zabrał głos natych 
miast po Gambecie, i rzekł, że to dosyć dla pra 
wicy, aby obstawała przy wniosku komisyi — nie 
chce ona bowiem nic mieć wspólnego z byłym mi 
nistrem. Daremnie wykazywał Thiers niekonsekwen 
tność i nierozsądek takiego kroku, daremnie na 
zywał zdanie, wyrzeczone przez Kellera, nieszczę 
śliwem i fatalnem, daremnie także ks. Doupanloup 
oświadczał, że nie zamierza odstąpić od tego, co 
przed tem wyrzekł, bo nie uważa za potrzebne 
zwracać uwagi, kto się łączy z Thiersem, jeźli tyl 
ko ten ostatni będzie postępował, jak obiecał. Pra 
wica 1 mówić sobie nie dawała o tem, aby głoso 
wała t a k ,  skoro Gambetta także przez t a k  gło 
suje. Możeby się jeszcze było skończyło na burzy 
gdyby Gambetta nie był powtórnie zabrał głosu 
i nie oświadczył, że lewica* przystępując do Thier 
sa, czyni to w przekonaniu, że petycje nie po 
winny być odesłane do ministra spraw zagrani 
cznych. Zaraz potem i sprawozdawcy komisyi, któ 
rzy się byli już przyłączyli do wniosku Barthe 
Dupanloup, cofnęli się — a Thiers oznajmił, że byle 
we wniosku wspomniano, że izba polega na roz­
sądku i patryotyzmje, to wszystko mu jedno, co 
z petycyami zrobią. W każdym razie uczyni rząd 
tylko to, co położenie obecne nakazuje. Wniosek 
Bartha przepadł potem 273 głosami przeciw 375 
a zmodyfikowany, jak Thiers żądał, wniosek korni 
syi przeszedł 447 głosami przeciw 87. Nie głoso 
wała za nim tylko lewica.

Dziennikarstwo liberalne nie widzi w tym rezul 
tacie sobotniego posiedzenia nic, coby położenie 
dotychczasowe zmieniało. Prawica, mówi ono, prze­
prowadziła wprawdzie to, co chciała, ale położe­
nia papieskiego wcale nie polepszyła. Temps zaś 
w słowach Thiersa upatruje pogrzebową mowę dla 
świeckiej władzy Papieża.

Zdaje się jednak, że tak nie jest, jeżeli Favre 
podał się do dymisyi z powodu tegoż rezultatu

Donoszą z Wersalu, że Thiers pojawił się w pią­
tek w komisyi budżetowej, i przemawiał przez ca­
łe  ćwierć godziny z jak największą energią za 
wnioskiem rządowym tyczącym podatków. Wiado 
mo, że większość komisyi a z nią i większość 
zgromadzenia, nie są przychylne temu wnioskowi, 
zdradzającemu nadto wielkie sympatye do systemu 
protekcyjnego. Naczelnik władzy oświadczył więc, 
że rząd postanowił nie uczynić żadnego w tej mie­
rze ustępstwa. Nie mniej upartym jest Thiers w 
sprawie rozwiązania gwardyi narodowej na całem 
terytoryum francaskiem, którego sobie życzy wię­
kszość zgromadzenia. Chce on koniecznie pozosta­
wić rzeczy, jak są do czasu, gdy wejdzie w życie 
nowa organizacya wojskowa, która sama przez się 
rozwiąże gwardyę, stanowiąc, że każdy musi słu ­
żyć. Niektórzy twierdzą, iż Thiers i tutaj czyni 
zadość swoim sympatyom, wyniesionym z epoki 
królestwa „mieszczańskiego." — Kto zna jednak, 
co dekret rozwiązan-a sprawićby mógł w Lyonie, 
Marsylii, St. Etienne ltd., ten pojmie łatwo, iż na­
czelnikowi chodzi w tym wypadku rzeczywiście o 
usunięcie pobudki do rozruchów, agitacyj, a może 
i wojny domowej. Podobnie, jak w powyższych 
dwóch wypadkach rozchodzą się zdania rządu i ko­
misyi, i w trzecim jeszcze, tj. minister wojny pra­
gnie koniecznie przeprowadzić swój wniosek o u- 
nieważnieniu stopni wojskowych, nadanych przez 
delegację w Tours i Bordeaux —  podczas gdy ko- 
misya pragnęłaby go zmodyfikować. Mówią, że je­
żeli jenerał Cissey zechce obstawać przy swojem 
zdaniu, Gambetta z trybuny będzie zbijał projekt 
rządowy. Widać z tych wymienionych okoliczności, 
że przeciw gabinetowi Thiersa gotuje się kampa­
nia na seryo. Jeźli wierzyć S ild o w i , to republika­

nów wcale to nie trwoży. Są oni bowiem pewni, 
że byt republikański odtąd nie zawisł już od po­
zostania przy władzy obecnego naczelnika.

Dzienniki z zajętych dotąd przez Prusaków de­
partamentów a opróżnionych w sobotę, pełne są 
opisów, z jakim to entuzjazmem, z jaką radością 
i jak serdecznemi okrzykami witano wojska fran­
cuskie, które tegoż samego dnia zajęły kwatery po 
najezdnikach. Każdy prawie żołnierz miał bukiet 
zatknięty w lufie szaspota, z każdego okna powie 
wały trójkolorowe chorągwie, kobiety płakały z ra­
dości, mężc yzni ochrypli od okrzyków: Vive la 
F rance! W Rouen mieszczanin jakiś wywiesił cho 
rągiew trójkolorową z orłem cesarskim. Powstało 
z tego powodu ogromne wzburzenie, i spokój nie zo 
stał przywrócony, dopóki nienawidzonego znaku nie 
uprzątnięto. Wymarsz Prusaków odbywał się natural 
nie bardzo rano, i bez wszelkiego udziału ze strony 
ludności. Dzienniki naskarżyć się nie mogą na nie 
porządek i brudy, które Prusacy mieli pozostawić 
po sobie wszędzie, gdziekolwiek mieszkali. Piwni 
ce domów pozamieniali na lieux d’aisance , jak 
wszystkie prawie pisma nie zaniechują donosić. Co 
się tyczy tego ostatniego punktu, to Prusaków mo 
żna bardzo łatwo uniewinnić. Jak u nas w Polsce 
po miasteczkach, tak i we Francyi miejsca owe 
bywają w okropnym stanie. Nie dziw więc, że kom 
fort pruski innych sobie poszukał.

W jednym z dawniejszych listów donosiłem, że 
powstały w Alzacji i Lotaryngii tajemne agitacye 
mające na celu sprowadzić powszechne wstrzymy 
wanie się od głosowania przy wyborach do rat 
gminnych, rozpisanych na 30go bm. Kilku mężów 
Strasburskich, znanych z przywiązania do Francyi, 
odradzają podobnego kroku w publicznej odezwie—  
i zapewne ludność usłucha ich. Dzienniki francu 
skie rade są temu.

n e l l e g o  „mamy teraz otwartą wojnę pomiędzy 
Rzymem a Berlinem*.

k t a k ó w  28 lipca. Czytamy w Gazecie To­
ruńskiej co następuje:

Piszą z Berlina do Danz. Ztg, że jak z pół- 
urzędowych a nawet wpiost urzędowych wyrze­
czeń wnosić należy, rząd przychylił się do mnie­
mania, iż wszelkie prawa i dochody, jakie rząc 
n a d a ł  (?) kościołowi katolickiemu, przysługują 
tylko temu kościołowi, którego nauka i ustrój zbu­
dowane są na dekretach soboru trydenckiego, że 
więc obowiązkiem jest państwa, aby władza pa 
pieska sformułowana przez dekreta soboru waty 
kańskiego, nie znalazła w Prusiech, jak w ogóle 
w całych Niemczech, środków do czynów wywrą 
cających istniejący porządek. Z dwóch tych zasad 
jedne wypływają konsekweneye. Pierwsi a wypo­
wiada, że kościół w myśl soboru trydenckiego już 
nie istnieje, co zresztą bez wszelkiej ogróoki wy­
głasza i Spentrsche Ztg; nie ma więc też już tego, 
któryby do owych praw i dochodów rościć móg 
pretensye, z czego wynika, że owe dochody przez 
rząd „ n a d a n e *  powracają do rządu, czyli, że rząd 
je przejmuje na Biebie. To samo i z drugiej w y­
pływa zasady, bo przecież rząd pozwolić nie mo­
że, aby kościół watykański używał dobrodziejstw 
rządu na własną jego zgubę. Tego też domaga się, 
„starokatolicki" Rheinischer M ercur, który świetne 
podobno robi interesa, choć mało ma abonentów. 
Półurzędowe korespondeneye powołują się też na 
niego jako na powagę, dodając za nim jeszcze żą­
danie zaprowadzenia obowiązkowych małżeństw cy 
wilnych i prowadzenia list cywilnych tylko przez 
władze państwowe. P. Mu e h l e r ,  minister oświe­
cenia, który nie hołdował jnż pojmowaniu rzeczy, 
jakie w zgromsdzonem ministerstwie stanu w spra 
wie ks. W o l i  m a n n  a z Prunsbergi przeważyło, 
i tu może stawi opór; dla tego spodziewa się też 
lerliński korespondent Danz. Ztg., że nie długo 
uż będzie piastował tekę ministeryalną. A ponie­

waż i w reprezentacyi państwa pruskiego znajduje 
się żywioł zachowawczy: izba panów, przeto wedile 
zapowiedzi tegoż korespondenta trzeba będzie uciec 
się do rejchstago, który jsk wiadomo, wedle kon- 
stytucyi Rzeszy nie był dotąd kompetentnym w 
sprawach dotyczących kościoła i religii, pozosta­
wiając je sejmom pojedynczych państw. Nie mamy 
lynajmniej powodu przypuszczeń, by wszystkie te 

zapowiedzi korespondencyi berlińskiej były tylko 
indywidualnemi zapatrywaniami i nadziejami auto­
ra jej; owszem sądzimy, że są one oparte, co zre­
sztą sam korespondent, lubo tylko względem po­
czątkowych dwóch punktów wyznaje, na podstawie 
zamysłów rządowych i wypowiedziane w tym celu, 
iy przysposobić na wszelkie ewentualności umysły, 
ttóre zapowiedziane przemiany z większą znoszą 

rezygnacyą, niż nagłe i niespodziewane. Tak więc 
stoimy w przededniu wielkiej i nieprzewidzianej 
w skutkach walki, która zlokalizowana początko­
wo w Brunsberdze, rychło może rozszerzy się na 
całe pań3two pruskie a nawet na całe Niemcy. 
Rezultat w głównych przynajmniej zarysach nie 
może być wątpliwym.

W późniejszym numerze Danz. Ztg  czytamy, że 
wskutek jakiegoś wyrzeczenia kardynała A n t o -

Gazeta Lwowska  pisze:
Przeprowadzając najwyższem postanowieniem 

d. 14go października 1868 r. dozwoloną organiza 
cyę zarządu dóbr skarbowych i funduszowych mia 
nowało wys. c. k. ministerstwo skarbu reskryptem 
z d. 30go marca 1871 r. zarządcami aktualnymi 
I klasy: dotychczasowych zarządców: Rudolfa H au  
8 er  a, Feliksa S t o k ł o s i ń s k i e g o ,  Józefa S o r o  
c z y ń s k i e g o  i Teofila C e r k i e w i c z a ; zaś za 
rządcami II klasy dotychczasowych c. k. nadleśni 
czych: Jędrzeja S t o n a w s k i e g o ,  Edmunda de 
S i k l ó s  G l u d o w i t s a  i Kornela L e o  de L ó  
w e n m u t h ,  następnie zastępcę c. k. leśniczego Jó 
zefa B r o d o w l c z a .

Lwów d. 30 czerwca 1871.

W nowym składzie c. k. zarządów dóbr skarbo 
wych i funduszowych zostali mianowani:

Adjunktami pierwszej klasy: zarządcy dóbr skar­
bowych: Ernest T h a d e r ,  Franciszek J e  1 i ne k,  
Edward N e u s e r ,  nadleśniczy: Wawrzyniec F i  rg a  
nek,  kontrolor Zygmunt S o k o ł o w s k i .

Adjunktami drugiej klasy: zastępca zarządcy Woj 
ciech C h o j n i k ,  zastępca kontrolora Kornel L e r c h, 
leśniczowie skarbowi; Fryderyk S c h w a l b i t z ,  Jó 
zef K u d a s i e w i c z ,  Józef Gl a n z .

Oficjałami pierwszej klasy: zarządca s ’ arbowy 
Edward W e i s s ,  kontrolorowie skarbowi: Hilary 
T o p o l n i c k i ,  Piotr K a m i ń s k i ,  Józef Ha b e l .  
Karol M a r k i e w i c z ,  kastner skarbowy Franiszek 
Ku b a ł a ,  kasyer kąpielowy Feliks M a c h a l s k i  
kontrolujący pisarz zanądu Edward K a i v a s s .

Oficyałami drugiej klasy: kontrolujący pisarze 
zarządu: Józef E b r e n r e i c h ,  Michał P a w u 1 s k i, 
pisarze urzędowi: Michał K a w e c k i ,  Hipolit Mr o ­
z o w s k i ,  Jan B a ł k a ,  Teodor K u l i c z k o w s k i  
Bazyli N o w o s i e l s k i .

Leśniczymi pierwszej klasy: nadleśniczy skarbo 
wy Franciszek W a c e k ,  leśniczy Edward K e l l e r ,  
Emanuel J a k u b i c z k s ,  Franciszek L a n g e r ,  Ka­
rol K u r z w e i l ,  Wojciech E l s n e r ,  Emanue 
F r i e d l e i n ,  Franciszek S w a t o n ,  Józef B i t n e r  
Teofil G a d z i ń s k i ,  Antoni W y s o c z a ń s k i ,  Ed­
ward P a u l i ,  Karol R u t k o w s k i ,  Franciszek G ra  
b o w s k i ,  Jzef S c h w e s t k a ,  Gustaw L h o t s k y ,  
Józef E t  m ay er , Alfred Pob,  Romuald K u c z y ń ­
s ki ,  Karol K o r n i c k i ,  Marcin G r a b o w s k i ,  Leo 
K r o k o w s k i ,  Jan Z a r z e c k i ,  Edmund S c h m i d t ,  
Karol Rogala R o z w a d o w s k i .

Leśniczymi drugiej k lasy: leśniczy: Lubin L i- 
p i ń s k i ,  Kazimierz R o z w a d o w s k i ,  Henryk 
F l e c h n e r ,  Walenty N o w a k ,  Bolesław S z y s z -  
k o w s k i ,  Alojzy K i e s e l ,  Antoni G o r a l c z y k ,  
praktykańci leśnictwa: Dymitr G l i ń s k i ,  Cypryan 
T e l i c h o w s k i ,  Ferdynand K i e t a ,  W ładysław  
K o r o s t y ń s k i ,  Jan Ma t o g a ,  Jędrzej B r o n i e w -  
ski ,  Franciszek Z a j ą c z k o w s k i ,  Adolf S o k o ł ,  
Władysław K ó r n i c k i ,  Sidon N i g r i n ,  Edward 
W e i g e l ,  Emil H o ł o w k i e w i c z ,  zastępcy leśni­
czego: Konstanty I w e l s k i ,  Antoni K o b l a ń s k i ,  
Karol D u n d a c z e k ,  Maksymilian K r z e c z u n o -  
wi cz .

Podleśniczymi: leśniczy Wilhelm G r i e s s h a -  
me r ,  zastępca leśniczego W ładysław L i s o w s k i

N. Pan mianował profesora zwyczajnego filologii 
klasycznej na uniwersytecie lwowskim Dra Wilhel­
ma K e r g l a  profesorem zwyczajnym tego samego 
przedmiotu na uniwersytecie w Gradcu.

Minister skarbu udzielił aujuuktowi prokuratoryi 
skarbowej we Lwowie Drowi Janowi J a m i ń s k i e -  
mn tymczasową posadę radcy skarbowego przy ga 
licjjskiej prokuratoryi skarbowej.

Minister wyznań i oświecenia przeniósł profeso­
ra gimnaz. w Czernioweach Jana H a y d u k a  do 

ragi.

W i e d e ń  28 lipca. Zjazd Cesarza auslryackie- 
go z Cesarzem niemieckim, jest tedy rzeczą już 
postanowioną i w rzędzie wiadomości politycznych 
pierwsze zajmuje miejsce. Pomimo, iż niektóre 
z dzienników wiedeńskich utrzymują, a  zjazd ten 
ma mieć cechę zupełnie prywatną, zdaje się je­
dnak, że wiadomość podana przez korespondenta 
naszego, jeszcze onegdaj, jest prawdziwą, a mia­
nowicie, że zjazd ten ma wielkie znaczenie poli­
tyczne. Pester L loyd  zaś dodaje, iż rozpuszczenie 
pcgkski o czysto prywatnym charakterze zjazdu 
obu monarchów, miało tylko na celu odwrócenie u- 
wagi publicznej od innej ważniejszej pogłoski od­
noszącej się do odnowienia przymierza św. Co do 
szczegółów tego zjazdu tyle tylko dotychczas wia­
domo, co donosił korespondent nasz wiedeński. 
Cesarz Wilhelm wpołowie sierpnia przyjeżdża dla 
poratowania zdrowia dcGastein, a wracając dodo  
mu ma się w Salzburgu spotkać z cesarzem Fran­

ciszkiem Józefem; w towarzystwie Cesarza niemie­
ckiego ma się także znajdować król bawarski. U- 
ważają także za oznakę ścisłej zażyłości między 
Prusami a Bawaryą, że hr. Bray w Monachium o- 
trzymał żądaną dym isję.

— O dalszym przebiegu układów z Czechami 
nic prawie nie słychać, według najnowszych wia 
domości Dr Rieger ma wstąpić do ministerstwa 
znany zaś deklarant czeski Havelka ma być 
mianowany nadprokuratorem w Czechach; zwło 
kę w przeprowadzeniu ugody nie przypisują Czesi 
swym przesadzonym i uporczywym żądaniom, lecz 
przypisują takową Węgrom, a szczególniej hr. An 
drassemu, przynajmniej widać to z artykułu wstę 
pnego onegdajszej P o li t ik , która obwinia hr. Au 
drassego, że „on zawsze uważał wszelką chęć za 
prowadzenia pokoju także w zachodnich krajach 
państwa za zamach niebezpieczny przeciw własne 
mu stanowisku i zawsze się temu sprzeciwiał.* 
Tester Lloyd  podnosząc tę okoliczność dodaje: dzi 
wną jest rzeczą, jak daleko doprowadzić może na 
miętność polityczna nawet ludzi zresztą rozsąd 
uycb.

—  N. Pan udzielił dyrektorowi kancelaryi ko 
mereyalnej radcy ministeryalnemu bar. Drowi Wil 
hełmowi S c h w a r z - S e n b o r n ,  powołanemu do 
kierownictwa wystawy powszechnej, która odbędzie 
się w Wiedniu w r. 1873, godność rzeczywistego 
tajnego radcy z uwolnieniem od taksy.

Kronika miejscowa I zagraniczna,
I4.rali.0w 29 lipca. Dowiadujemy się, że Wydział 

krajowy odebrał klasztorowi tutejszemu PP. Prezentek 
przy kościele Ś. Jana subwencję roczną 3,500 złr., jaką 
tenże pobierał tytułem zakładu pedagogicznego. Sub- 
weneya ustaje już od tego roku szkolnego. Wiemy 
wprawdzie, że Radę miejską zapytano ogółowo, czyby 
się nie przyłożyła do kosztów utrzymania wyższej szkoły 
żeńskiej. Rada miejska zażądała na to od Rady szkolnej 
krajowej wyjaśnień co do rozmiarów i programu tej 
szkoły oraz codo wpływu, jakiby Radzie miejskiej był na tę 
szkołę przyznanym. Przy tej sposobności warto nadmie­
nić wobec tych, co puszczają wieści o zaniedbywaniu 
spraw szkolnych przez Radę miejską, iż wydatki miasta 
na szkoły podniosły się w ostatnich latach z 800 złr, 
na 11,500 złr. rocznie. Cyfra ta  jest wymownym do­
wodem, czy co dla szkół miejskich zrobiono. A na tem 
nie koniec, bo na nowe jeszcze zanosi się wydatki dla 
szkół,

—  P. Eminowicz zawiadamia nas, ze na tworzący się 
fundusz pomocy dla chorych i inwalidów stowarzyszenia 
straży ogniowej ochotniczej ofiarowali tutejsi kupcy: 
pp. Jakób Goldwasser los pożyczki miasta Medyolanu, 
i Leon Wasserberger los pożyczki Bukaresztu.

—  Od p .  Ż y c h l i ń s k i e g o  odbieramy sp's dalszych 
składek następujący:

N a  budowę teatru narodowego w Poznaniu zło­
żyli pp. Ludwik baron Helcel z Krakowa 100 złr. 
(1 akcya), Maurycy Mann 10 złr., J . R. 2 złr., C. S.
1 złr., J . L. 2 złr. Za pośrednictwdm Redakcyi Czasu 
złożyli pp. Feliks Stobnicki 15 złr., Tadeusz Tarasie­
wicz 5 złr. Ogółem wpłynęło 3.217 złr. i 10 talarów 
Prócz tego ofiarował p. Juliusz K o s s a k  obraz akwa­
relowy swego pendzla, który na rzecz funduszu budo­
wy teatru przezemnie spieniężony będzie.

Teodor Zychliński.
—  Stępel pocztowy służy na to , aby nietylko wia- 

domem było, na którym urzędzie pocztowym list został 
oddany, ale oraz którego dnia i miesiąca, a tam gdzie 
expedycya pocztowa kilka razy się odbywa, nawet ozna­
czona jest godzina. Otóż na wielu urzędach pocztowych 
stępel służy do tego tylko celu, aby zamazać znaczek 
pocztowy, bo nie wyczyta ani nazwiska miejsca ani daty, 
a jednak dość ty lko , aby stępel był niekiedy wyczy­
szczony z zeschłego tuszn , żeby się odbił wyraźnie. 
Przypomnieć także należy, że lubo język polski jest za­
prowadzony na pocztach, niektóre urzędy pocztowe, jak 
krakowski, lwowski, nowotarski, nowosądecki i t. d. uży­
wają dotąd stęplów niemieckich.

—  D. 1 sierpnia oddaną będzie na użytek publi­
czny, tak dla podróżnych, jak  dla towarów, przestrzeń 
kolei żelaznej galicyjskiej ze Złoczowa do Tarnopola.

- Wczoraj, jako w dzień targowy, znów było kilka 
kradzieży kieszonkowych. Kowacki Jan , 16-letni włó­
częga, karany już za kradzież, przytrzymany został na 
tandecie, gdy sięgał ręką do cudzej kieszeni; Marya 
Czernecka, włościanka z Zełkowa, lat 70 licząca, skra­
dła tamże pasek rzemienny, lecz ją  przychwycono.

- Wczoraj w południe zajęły się śmieci na podwó­
rzu domu pod L. 27 w Rynku, w skutku wysypania
popiołu z żarem. Wypadek taki dość często się powta­
rza, aby nie zwrócić na niego uwagi służby i właści­
cieli domów, a pociąga za sobą karę.

- P. Marya Poeckh, żona urzędnika intendentury 
wojskowej, złożyła w dyrekcji policyi znalezioną przez 
siebie wczoraj torbeczkę kobiecą z pieniędzmi, kluczy­
kami i innemi drobiazgami; a p. Franciszek Bayer, ka­
pral i pisarz przy sądzie wojskowym, znalazł dnia 23
bm. na drodze do Woli sznur korali, własność p. No­
wickiej, żony tapicera.

—  Szkoła tak zwana „średnia* żeńska w Tarnowie

pod przewodnictwem profesora Bronisława Trzasko­
wskiego istniejąca, uzupełniona zostanie od Igo wrze­
śnia klasą czwartą, w której wykładane będą języki 
i literatury: polska, niemiecka i francuska, a nad­
obowiązkowo i włoska, geografia, historya polska i po­
wszechna, matematyka, fizyka, historya naturalna, oraz 
rysunki, pisanie, gimnastyka i roboty ręczne, a nad­
obowiązkowo śpiew i stenografia.

—  Do Gaz. Lw ow skiej donoszą z Rohatyna, że 
rada gminna tameczna uchwaliła 25go b. m. ilum ino­
wać miasto z powodu powołania hr. Gołuchowskiego 
na namiestnika.

—  Z artykułu nadesłanego Krajow i dowiadujemy 
się, że d. 2 lipca umarła w Giebułtowie zakonnica 
PP. Prezentek krakowskich w klasztorze Sgo Jana, 
Bronisława Lisowska. Używała ona w mieście naszem 
wielkiej powagi, mianowicie też kochaną była przez 
uczennice swoje, których liczba jest ogromną w ciągu 
jej 30-ietniego zawodu zakonnego i nauczycielskiego.

—  *  bocheńskiego 28go lipca.
(W . M.) W bieżącym miesiącu wracając z Szczawnicy, 

spostrzegłem po dwakroć usuwające się kamienie z Tyl- 
manowy z góry obok tartaku od południa, i przypisy­
wałem to rozmiękczeniu ziemi. Ale trzeci raz jadąc, do­
strzegłem górala, gdy nogą strącał kamienie; jeden z nich 
kilka funtów ważący, spadł pod nogi moich koni i splo- 
szył j e , drugi zaś odbił się o skałę i przeleciał mi 
ponad głową. Nie zaniosłem skargi, bo musiałbym pe­
wnie kilkakrotnie jeździć o kilka mil dla robienia ze- 
znan, uzupełnienia protokółu i t. d., co więcej by mnie 
kosztowało czasu, wydatków i kłopotów, niż tego zu­
chwalca, który lekceważy sobie życie drugich, choćby 
się nawet raczył przyznać. Poprzestaję więc na przestrodze 
podróżnych.

—  ledeń 27 lipca.
Stowarzyszenie rzemieślników polskich „S iła“ w Wie­

dniu, odbyło 16 lipca walne zgromadzenie za drugi 
kwartał r. b. Przewodniczący p. Ju lian  Kostka zagaił 
je stosownie, sekretarz p. Ludwik Borowski, zdał spra­
wę z czynności wydziału, wykazując, że głównym celem 
wydziału było skrzętne staranie się około stowarzysze­
nia, powiększenia biblioteki oraz zgromadzenia fundu­
szu dla wsparcia potrzebujących rodaków. Wydział urzą­
dził wspólny obchód świąt Wielkanocnych, obchodził 
rocznicę założenia swego, rocznicę konstytucji 3go Maja, 
tudzież odbywał wspólne wycieczki.

Wydział wydelegował dwóch członków pp. Juliana 
Kostkę i Izydora Bromowicza do zbierania składek na 
cele stowarzyszenia.

Od pół roku blisko Dr Milewski leczy członków bez­
płatnie, a aptekarz p. Zagórski zniżył cenę lekarstw 
o czwaitą część. P. Wiktor Karliczek przedstawił stan 
kasy stowarzyszenia jak następuje: majątek wynosi złr. 
713 c. 90, z tych rozpada się na fundusz zapasowy 
złr. 35 c. 33, na zapomogi złr. 281 c. 79, na fun­
dusz biblioteczny 73 złr. 78 c. Zapomóg rozdano w 
ubiegłym kwartale tak  przybyłym z kraju jak chorym 
w miejscu 23 złr. Bibliotekarz p. Izydor Bromowicz 
wykazuje stan biblioteki, która liczy 306 dzieł w 407 
tomach, a z tych w przeciągu ostatniego kwartału wy­
pożyczono 72 tomów, które czytało 38 członków (tylko 
38 na 67 członków i tylko dwa tomy na kwartał na 
jednego. Red.)

Ti końcem lipca stowarzyszenie liczyło członków rze­
czywistych 67, honorowych 2, wspierających 36. Na 
miejsce ustępujących członków z wydziału wybrani zo­
stali : skarbnikiem p. Ignacy Dutkiewicz, zastępcą jego 
p. Józef Dillinger, zastępcą bibliotekarza p. Karol 
Schramm.

J ó z e f Bednarski 
zastępca sekretarza.

—  Miasto Peszt ogłosiło licytacyę na bruki. Cena 
wywołania jest 888,600 złr.

—  Dnia 28go lipca piękna pogoda; termometr od 
8 0-4, doszedł do 21°.3 R. Barometr bez ruchu; dnia 29 
lipca stan jego był 3 3 0 '3 2 , termometru -f- 13°.2 R. 
Wiatr północno-wschodni slaby.

—  W niedzielę dnia 30 lipca, Śej Kunegundy kró­
lowej i Śej Heleny panny; w poniedziałek dnia 31 lipca, 
Śgo Ignacego Lojoli wyznawcy.

Odbieramy ze Lwowa następujący lis t:
Kiedy z różnych stron odzywają się głosy przeciw 

obowiązkowi uczenia się greckiego języka, pozwolę sobie 
kilka słów o tem powiedzieć. W tutejszych szkołach 
ten język jest obowiązkowym i najwięcej czasu zabiera 
młodzieży, która obarczona innemi objektami potrze- 
buiejszemi, często je zaniedbuje dla tego nieszczęśli­
wego języka. Pytam się wszystkich uczniów, którzy 
wszystkie klasy przeszli i patenta dojrzałości dostali, 
czy choć jeden na tysiąc umie po grecku; pewnie po­
wróciwszy do domu o greczyznie nie pomyśli. Czyż 
warto na taki skutek tyle godzin marnie tracić, które 

lepszą byłyby korzyścią dla k ra ju , gdyby tyle pracy 
obrócono na inne objekta. W prowincyach polskich pod 
panowaniem Aleksandra Igo, szkoły były organizowane 
przez ks. Czartoryskiego i Tadeusza Czackiego, tam byli 
profesorowie języka greckiego, ale on nie był obowiązu­
jącym; jednak z tamtych szkół wyszło wielu uczonych 
i zacnych ludzi. Za czasów tego Aleksandra, z rozkazu 
jego minister oświecenia w wielu przypadkach radził się 
ks. Czartoryskiego i Tadeusza Czackiego i wielu uczo­
nych za granicą, między innymi ambasadora sardyń-

że isto tn ie by ł to  zam iar zrobienia zam ieszania 
lecz ten  spełzł na  niczem.

W  K ielcach kusiła  się owa filia Towarzystwa 
patryotycznego także o jak ąś  w ładzę , być może 
że wr dobrych zam iarach ; a to li obok sprężystości 
z ja k ą  zabrałem  się do organizacyi, pomoc ta  nie 
b y ła  potrzebną, a  m ogła stać się szkodliwą. Od­
mówiłem przeto propozycyi zapisania się na człon­
k a  i rzecz w śmieszność obróciłem.

W stając  co dzień o godzinie 2ej z ran a  pióra 
z ręk i do godziny 7ej wieczór nie wypuszczałem 
praw ie; szczególniej zwrróeiłem czynność m oją na 
formować się m ającą jazdę. Na lszy  stycznia od­
b ió r jeźdźców w' czterech m iastach obwodowych 
b y ł nakazany. Garnizonów sześć d la  sześciu szwa­
dronów przeznaczyłem , i w tych furaż i żywność 
przysposobić nakazałem . P ragnąc, aby jeden  po 
rządek  w ćwiczeniu się bron ią  wszędzie by ł za­
prowadzony, wydałem  drukow aną stosowną in stru k - 
cyę, równie przepis służby garnizonowej. Nie po­
dobał się młodzieży rozkaz znajdow ania się o 5ej 
z ran a  w zimie przy dawaniu obroków koniom i 
asystow ania przy  czyszczeniu koni. Opornych po­
trafiłem  jed n ak  przekonać o potrzebie hartow ania 
się na niewygody i o konieczności nieodstępyw ania 
swych żołnierzy an i na  godzinę. Nalegałem  na te  
drobiazgi służby, znając z własnego doświadcze­
nia, ja k  wiele na nich zależy. W stępując bowiem 
do wojska w r. 1809, odmówiłem stopnia oficer­
skiego i przez dziewięć miesięcy prostym  byłem  
żołnierzem, stałem  w koszarach, i czyściłem sam 
konia, i tym  to w łaśnie początkom  przypisać mo­
gę akura tność , z ja k ą  lubiłem  pełnić służbę i wi­
dzieć ją  pełn ioną; mam  bowiem to p rzekonan ie , 
że chcąc być dobrym  oficerem, trz e b a , jeżeli nie

być dobrym  żołnierzem, to  przynajm niej czas nie­
ja k i z nim  zupełnie przestaw ać, aby wiedzieć o je ­
go potrzebach, skłonnościach i wadach. W ydałem  
rozkaz, aby do 9go stycznia wszyscy jeźdźcy byli 
odstaw ieni, z p rzestrogą d la  obywateli, że k tóry  
do tego term inu  jeźdźca nie dostaw i, sam sobie 
winę przypisze, jeżeli go w łasnym  kosztem dosta­
wić będzie m usia ł do m iasta  wojewódzkiego, gdzie 
po upływie oznaczonego term inu, odbiór kontynuo­
wać przyrzekłem . Dużo to  spraw iło nieukonten- 
towrania, lecz na nic nie uw ażałem , jedynie dobro 
ogólne m ając na względzie. Do każdego miejsca 
odbioru posłałem  dowódzców szwadronów z m łod­
szymi oficerami. Form a podziału  jeźdźców była 
przepisana ta k ,  aby wszelkim zapobiedz sprze­
czkom. Podoficerów nakazałem  m ianować z pisa­
rzy prowentowych i innych ochotników pisać umie­
jących, m ając szczególniej na  uwadze, aby żołnierz 
godziny jednej bez zwierzchności nie zostawał. 
Skoro tylko k tóry  dowódzca szw adronu p lu ton  
m iał zebrany, o trzym ał rozkaz odsyłać go pod do­
wództwem oficera do m iejsca garn izonu , ta k ,  że 
się każdy niepom ału zdziwił, widząc zebrany swój 
szwadron już uorganizowany 9go styczn ia , kiedy 
Igo an i jednego nie m iał żołnierza. Tym s ta ra ­
niom i dobrze założonym fundam entom  organiza­
cyi pu łku , jako  i patryotyzmowi dobrze zrozum ia­
nem u panów oficerów, przypisać można porządek, 
jak im  się ten  p u łk  do końca kam panii odznaczał. 
Najm niejsze nadużycie a naw et junakieryę, jeżelim  
się dowiedział, że ta  jakiejkolw iek nieprzyjem no­
ści d la  obyw atela s ta ła  się przyczyną, surowo roz­
kazem  dziennym po pu łk u  ogłaszanym , lubo bez 
wymienienia osób zapob ieg łem ;— najm niejszy a k t 
niesubordynacyi sz tafe tą  na  koszt winnego naga­

niałem . K ładę te  wszystkie szczegóły, raz d la  tego, 
że ile możności żadnych pom ijać n iech cę ; po- 
w tóre, żeby pokażać, iż p ragnąc zasłużyć na  sza­
cunek swoich, niekoniecznie trzeba  szukać popu­
larności przez pobłażanie nadużyciom , gdyż su- 
rowem przestrzeganiem  porządku najpewniej ją  
zdobyć m ożna —  przynajm niej tak i je s t mój spo­
sób m yślenia i nigdy go nie zmienię. Odbyłen 
wojen k ilk a  pod W. Napoleonem, widziałem woj­
ska topnące ja k  śnieg na  deszczu z przyczyny nie­
porządku i niesubordynacyi, co w końcu i nasze-
r r r \  i-i-rvo r U m  Q W o l s k a ,  R
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go upadku było przyczyną. Wojska Rzeczypospo­
litej rzymskiej zwyciężyły świat cały karnością le­
gionów— to samo o wojskach Rzeczypospolitej fran-

Do dziś dnia pamięta-

Wojska Rzeczypospo- 
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cuskiej powiedzieć można. L - —  ■

° — ‘-----  — 1 waleczności półbrygad francu-
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ją  Szwajcary cuda w aleczność nu iurygaa irancu- 
skich. Jen e ra ł wtedy m iał tłum oczek na  plecach, 
żył racyą żołnierską i zwyciężał świat cały; lecz 
te  same w ojska opływające wr zby tk i, nie szanu­
jące w łasności, uległy przed młodem i wojskami 
Europy, skoro się do n ich  zak rad ł duch niepo­
rządku i niesubordynacyi.

Z boleścią wspominam, jak ie  miałem trudności 
w uzbrojeniu piechoty, przez rozporządzenia wy­
dawane z W arszawy, k tó re  nieledwie paraliżowały 
uzbrojenie; i ta k  nakazano ja k  najsurow iej, aby 
w szystkich bez w yjątku byłych wojskowych odsy­
łać  do trzecich i czw artych batalionów ; przez co 
zabrano mi instruk torów  przy batalionach gw ar­
dyi ruchomej. Sprzeciwiać się tym  przepisom nie 
mogłem, raz z p rzekonan ia , że słuchać władzy 
ustanowionej wolą narodu  było powinnością; po- 
w tóre, że władze cywilne w ciągłym  ze m ną zo­
staw ały  nieporozumieniu. W ysłana bowiem przez 
D yktatora  deputacya do P e te rsb u rg a  czyniła nie­

którym  nadzieję, że się rzecz na drodze polubo­
wnej da  załatw ić —  wszelkie więc środki odwo­
dzące od wojny prędzej trafiały  do przekonania 
urzędników adm inistracyjnych niż do mnie. Mini­
s te r spraw  w ew nętrznych, podówczas p. Tomasz 
Łubieński, w ydał by ł k ilka  reskryptów , k tó re  mo­
że w innych zam iarach jednakże w sku tkach  tę  
sam ą m iały  dążność. Między innem i pam iętam , 
żem został wezwany na  posiedzenie Komisyi woje­
wódzkiej z R adą wojewódzką odbywającej się, na 
którem  zakomunikowano m i rozporządzenie wyda­
ne względem ludzi wolnych od poboru do wojska, 
a k tó re  po zasiągnieniu opinii mojej, rozesłane 
być m iało kom isarzom  obwodowym, lu k  katego- 
rye były rozgałęzione, że ca ła  k lasa  gospodarzy 
zagrodników, z k tórych się praw ie ca ła  ludność 
wiejska w Krakow skiem  sk łada , m iała  byc wolną 
od służby w ojskow ej; i dopiero na  przełożenie moje 
i na  zrobioną uwagę, że ludzie ci w czasach  zwy­
czajnych, gdzie k ra j rocznie 4,000 daw ał popiso­
wych, wolni od poboru nie b y l i ; a te ra z , kiedy 
80,000 ludzi powołujemy pod broń, rozporządzenie 
wyjść m ające uw alnia ic h ? Rozporządzenie to  zo­
sta ło  zmienione.

Składek  dobrowolnych zakazano naw et rozporzą­
dzeniem D ykta to ra , później dopiero zezwolono na 
nie, lecz z w arunkiem , aby te jedynie do W ar-' 
szawy były odsyłane. R adzie zaś wojewódzkiej 
przypom niano rozporządzenie w s ta tu tach  jej ob­
ję te , mocą którego rozpisy na  województwo były 
jej zakazane. Jednakże w ydatki były rozliczne 
a  funduszów najm niejszych z początku nie udzie­
lono. Oficerów, k tórych  przysłano po jednym  do 
b a ta lionu  na  instruktorów , ja k  i do szwadronów 
jazdy, toż innych jeżdżących w in teresie służby,

a tem  samem m ających praw o do podwć 
tnych, opatryw ałem  przez k ilka  tygodni z ■ 
kieszeni, z czego nigdy likwidacyi nie p< 
a ta k  k ilka tysięcy poszło na  podobne w 
Lecz oprocz tego by ła  ekspens inna nierówi 
ksza i ledwie nie potrzebniejsza wobec prz 
system atu  niedaw ania nam  oficerów z r  
nego w ojika. Rozumiem tu  ekwipowanie o 
pozbawionych funduszu, a  jako  znających 
potrzebnych, k tórych tu  i owdzie z dymisy 
nych podoficerów regim entarze zanominowa 
radzając tem u użyłem  środka następującegi 
oy panicz pragnący być oficerem m usiał 
bądź kwotę pieniężną, bądź dać konia z ryi 
kiem podoficerowi, k tó ry  sobie takiego ku; 
był w stanie. Dużo mi i to  zrobiło nieprzj 
ile że z początku mój poprzednik zbyt się 
łatwym. Lecz na  żadne przyjaźnie nie zważają< 
nawet, aby mnie k to  o w łasny interes w tyn 
posądzić, nie przyszła mi do głowy, i j a 1 
ślił, ta k  do sku tk u  przyszło. K ilku ofic 
lałem  tym  sposobem wyekwipować, lub
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lałem  tym  sposobem - j —  , .  , —  *
na ogółowe w ydatki, na  k tóre  funduszu i 
zostały użyte, resz ta  zaś cło kasy  woje 
złożona. N iektórzy z możnej młodzieży za a i [  

porucznika 25ciu jeźdźców kom pletnie uzbrojc 
i um ontowanych dostarczyli, zgoła więcej bez 
resowności nigdy naród  żaden nie^ okazał, a 
cież krzyki nie u s ta ją  na  szlachtę, że się nie p< 
wa do ofiar —• krzyczą zazwyczaj c i, którz 
chcą teroryzować, żeby się im opłacała.

(Ciąg dalszy nastąpi).



skiego hrabiego de Maestre; jak przzszło do greckiego 
języka, ten mu powiedział: nJe suis convaincu , que 
dans tout VEm pire i l  se trouvera & peine deux ou 
trois individus, qui s’adonneront d la langue grecque, 
et j e  gage, que toute la jeunesse russe prefer era as- 
sister d trois batailles et fa ire  s ix  campagnes, que 
d’itud ier  cette malheureuse langueu. S . S.

Powyższe słowa znaczą: „Przekonany jestem, że w 
calem cesarstwie zaledwie znajdzie się dwie albo trzy 
osób, coby się przykładały do języka greckiego, i za­
łożę się, że cała młodzież rosyjska wolałaby wziąść 
udział w trzech bitwach i odbyć sześć kampanij niż 
uczyć się tego nieszczęsnego języka*.

Nie wątpimy o tern wcale, zwłaszcza, że za czasów 
pobytu de Maistra w Rosyi, trudno tam było znaleźć 
nietylko takich co umieli po grecku, lecz i takich co 
umieli potrzebniejsze nawet rzeczy, wszelako na dwo­
rze petersburskim język grecki niebył zupełnie zanie­
dbany, a posiadał go doskonale W. Ks. Konstanty; 
dzisiaj zaś język grecki jest bardzo uprawiany w Kosyi 
i należy do niezbędnych przedmiotów, zwłaszcza dla tej 
młodzieży, która się oddaje zawodowi dyplomatycznemu, 
bo polityka Kosyi skłania rząd do tego, a nie poprze­
stają tam na nauce języka nowo-greckiego.

Co do obowiązku uczenia się w szkołach po grecku: 
kto się nie chce uczyć języków starożytnych, ma dla 
siebie szkoły realne i techniczne. Wszelako tej ważnej 
kwestyi edukacyjnej nie odważamy się rozstrzygać je- 
dnem’ slowem; nadmieniamy tylko, że nauka języków 
starożytnych stoi wysoko w Niemczech i Anglii, gdy 
we Francyi i Włoszech jest zaniedbaną. Sprostować 
jednak winniśmy wzmiankę autora listu, iż w szkołach 
królestwa Polskiego przed r. 1830 język grecki był 
nadobowiązkowy, bo właśnie był we wszystkich szkołach 
wojewódzkich, to jest liceach i gimnazyach obowiązko­
wym, w jednych od 3ej, w drugich od 4ej klasy, jak 
to poświadczyć może żyjący dotąd Wacław Aleksandei 
Maciejowski, który swój zawód nauczycielski rozpoczął 
jako profesor języka greckiego w liceum warszawskiem, 
a po nim oirzymał tę katedrę prof. Nędzyński, autor 
elementarnego dzieła na szkoły wówczas przepisanego 
„Starożytności greckie i rzymskie*. Red.)
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Korespondencga Redakcyi 
Panu S. S. we Lwowie. Nadesłany 1 'złr. może być 
odebrany, gdyż tylko inseraty są płatne.

„Słuchacz Praw" (znak pocztowy Kzeszów). Prote 
stacya bez podpisu nie ma żadnego znaczenia. Należy 
mieć odwagę swojego przekonania.

i p r a w y  n a d  o w e .
Spisek Neczajewa.
(C ią g  da l s zy ) .

Po wysłuchaniu oskarżonych sąd przystąpił do prze 
słuchania świadków, odebrawszy poprzednio od nich 
przysięgę, oprócz od tych, którzy dla stosunków pokre 
wieństwa, lub ciążącej na nich winy w tym samym 
procesie, musieli od przysięgi być uwolnieni. Do świad 
ków przewodniczący miał krótką przemowę, w której 
pomiędzy innemi wyraził się • Dla tych z was, dla 
których przysięga nie miała właściwego znaczenia, dla 
tych, którzy nie boją się sądu Bożego, jest sąd ziem­
ski, który się zjawia w formie sądu karnego.

Zeznania świadków wyjaśniają sprawy drugorzędne; 
ograniczymy się też na krótkiej tylko o nich wzmian­
ce, podnosząc jedynie ważniejsze wypadki.

Z u b k ó w  zeznaje, że znał Orłowa, i że mu kilka 
razy pomagał, dając pieniądze tytułem wsparcia. Osta 
tni raz dal 200 rubli. Stosunek z nim miał tylko z 
powodu szkoły, i na jego charakler się nie uskarża.

Tenże świadek odebrał dwa listy od Tkaczewa, ale 
nie może sobie przypomnieć ich treści; wie tylko, że 
na nie nie odpisał, ponieważ nie chciał dać pieniędzy.

Z tego powodu wyjaśnia Tkacze w, że pisał do Zub- 
kowa w interesie mającego się założyć towarzystwa wza­
jemnej pomocy, prosząc o pożyczenie na ten cel 1000 
rubli. *

Zubków znał także Floryńskiego, któremu raz po 
mógł materyalnie, i Korinfskiego, ale nie prowadził z 
nimi żadnych rozmów politycznych.

P  r u g a w i n był kolegą Floryńskiego, wystawia go 
jako człowieka oddanego zupełnie pracy, i który nie 
miał ochoty zajmować się niczem innem. Floryński mu 
mówił o znajomych swych w Moskwie, i objaśniał, że 
Uspienski robi mu dogodności przy kupowaniu książek, 
a Pryżow obiecał pomagać pieniędzmi. O Neczajewie 
nigdy mi nie mówił, ale raz widziałem go u Flor., nie 
Wiedząc o tern, że to Neczajew. Floryński go przyjmo­
wał źle, i byl cały wieczór bardzo nie rad.

Kazu pewnego poszedłem z Flor. na pocztę; on ode­
brał l.at a w nim dwie proklamacye. Zaraz poszedł 
z niemi do jenerała Slezkina, będącego szefem żandar­
mów, i wręczył mu takowe. List ten był widocznie 
rozpieczętowywany, miał ślady rozerwania pieczątki i 
powtórnego jej przyłożenia. Treści proklamacyj nie pa­
mięta, ale to się często zdarzało, że który ze studentów 
dostawał proklamacye przez pocztę, a zwykle oddawano 
je dyrektorowi instytutu.

Floryński w instytucie dostawał za darmo obiady z 
kuchni studenckiej na rzecz kolegów, ponieważ był bie­
dny. Do zawiadywania kuchnią byli wybrani studenci, 
i przytem były w tym celu dozwolone zebrania raz na 
kwartał.

U s p i e ń s k a  siostra oskarżonego nie chce korzy­
stać z prawa jej przysługującego nie składania zeznań. 
Przewodniczący zatem poucza ją, że jeśli chce świad­
czyć, to obowiązana będzie mówić prawdę, nietylko 
rzeczy któreby bratu pomódz mogły, ale i te, któreby 
Ko oskarżały.

Uspieńska zna Wołchowskiego, ponieważ on często 
hywał u Antonowej, gdzie czas jakiś świadcząca mie­
szkała. Ona razu pewnego znalazła w papierach, które 
Upomniał Wołchowski, opis sprawy studenckiej a że 
J0 ją  zajmowało, przepisała zatem dla siebie cały rę- 
*°Pis. Była tam obrona studentów wobec społeczeń­
stwa. Świadcząca nie przypomina sobie, aby przepisy­
wała jeszcze inne rzeczy, Przyznaje, że pokazany 
jej program w czasie śledztwa był pi8any j ej , 
Świadcząca nie przypomina sobie wcale o tem, żeby gó 
przepisywała. Drugi rękopis nie był pisany przez yy(,j. 
chowskiego, ale nieznanym dla Uspieńskiej charakterem 
Świadcząca zeznaje jeszcze, iż papiery u Antonowej 
były w wielkim nieładzie, skoro ona nie spostrzegła 
że zabraną została ta odezwa studentów do społeczeń­
stwa, którą ona była zabrała dla przepisania.

K o r i n f s k i .  Czy pani nie przywoziła pieniędzy dla 
mnie do Iwanowa?

U s p i e ń s k a .  Nie, nie jeździłam tam.
K o r i n f s k i .  Nie mogę sam twierdzić, że ta pani 

przyjeżdżała, ale tak mi się zdawało.
Ks. U r u s o w  (obrońca). Proszę mi dać niejakie 

objaśnienie o swojem uwięzieniu, kto Panią areszto­
wał, gdzie ją  przewieźli, co się z panią działo i czy 
to wszystko było wiadome bratu Pani.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Pytania te nie odnoszą się 
wprost do rzeczy, zwracam więc uwagę, że sprawa 
przeciągać się będzie niepotrzebnie, gdyby podobne py­
tania miały być stawiane.

K s. U r u s o w .  Są to pytania dla mnie ważne, po­
nieważ p. Uspieński utrzymuje, że los i więzienie jego 
siostry przyczyniły się głównie do tego, że wszedł do 
związku; jeżeli jednak p. przewodniczący nie pozwala 
mi zadawać podobnych pytań, muszę się poddać jego 
wyrokowi.

K u k u s z k i n  znał Orłowa i opowiada znane szcze­
góły o założeniu szkoły. Gdy Orłów raz wyjechał do 
Petersburga, razem z nim udał się tam Aneszin cze­
ladnik krawiecki. Wkrótce Aneszin wrócił sam i przy­
wiózł program organizacyi towarzystwa wzajemnej po­
mocy, jakoby napisany przez Tkaczewa w Petersburgu 
i oddany właśnie do zatwierdzenia do ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Bardzo nam się ten projekt po' 
dobał i chcieliśmy u siebie założyć podobne stowarzy­
szenie. Orłów jadąc do ] Petersburga, mówił, że chce 
namówić studentów, aby jechali na prowincyę na nau 
czycieli ludowych.

Kiedy Orłów dostał 200 r. od Zubkowa, potem mó­
wili, że te pieniądze poszły na Neczajewa, a wkrótce 
potem przyszedł list od Orłowa do Floryńskiego, w któ­
rym było napisano: „Zaśnięcie Siergieja zdaje się 15 
łub 16 lutego*. Świadek i inni myśleli, że tam była 
mowa o śmierci Neczajewa.

Świadek dostał razu pewnego proklamacye z zagra 
nicy, pisane ręką podobną do charakteru pisma Ne 
czajewa. Do proklamacyi było dopisano „pisz przyja­
cielu, co u was się dzieje*. Świadek zniszczył te pro­
klamacye, ponieważ w nich mówiło się przeciw rządowi.

O r ł ó w .  O ile mię pan znasz, mogę ja wywierać 
wpływ ?

K u k u s z k i n .  Na mnie pan dobrze wpływałeś.
O r ł ó w .  Czy wyrażałem się kiedy za rewolucyą ?
K u k u s z k i n .  Nigdy, pamiętam nawet, że Orłów 

nazywał spiski —  wielkiem głupstwem, utrzymywał 
o nich, że się nie mogą udać; również nigdy nie sły­
szałem, aby co mówił przeciw rządowi.

P o p  o w znał Pryżowa, ponieważ służył w sądzie 
współcześnie z nim, ale w bliższych z nim nie był 
stosunkach; zawsze Pryżowa uważał za człowieka uczci 
wego i dobrego, był on zawsze w chęci pomagania 
ludziom i zawsze biednemu podawał rękę pomocy. Świa­
dek odebrał raz przez pocztę proklamacye z zagranicy, 
przeraził się bardzo, wiedząc, jakie to może skutki za 
sobą pociągnąć, i odrazu zaniósł je do jenerał-gu- 
bernatora.

So ł o  wi e  w dostał razu pewnego proklamacye, ale 
spalił takowe. Proklamacye były nadesłane przez miej­
ską pocztę. Świadek zna Pryżowa bardzo dawno, ponie­
waż wydawał nawet dwie jego książki, które wogóle 
miały dosyć pokupu. Świadek miał zawsze Pryżowa 
za człowieka poczciwego, ale nie zna jego przekonań 
politycznych.

Z a s u l i c z o w a  odbierała listy dla Orłowa w Pe 
tersburgu, listy te pochodziły z Iwanowa. Orłowa po 
znała u panny Neczajew panią Tomiłową, również 
tam widziała Neczajewa i Ametystowa. Świadek by 
wał na zebraniach studenckich, a potem dostał list 
donoszący o aresztowaniu Neczajewa i potrzebie nie' 
sienią mu pomocy. Zasuliczowa dała o tem znać Pa 
ni Tomiłowej i chodziła dowiadywać się o Neczajewa 
w policyi i w twierdzy wraz z jego siostrą.

P r o k u r a t o r  prosi o odczytanie zeznania świadka 
złożonego w śledztwie, ponieważ stoi ono w sprzeczno 
ści z obecnem zeznaniem, co do odbierania listów dla 
Orłowa.

O b r o ń c a  T u r c z a n i n o w  sprzeciwia się temu 
ze względu, że świadek w śledztwie zeznawał w cha' 
rakterze nie świadka, ale oskarżonego.

Sąd przyzwala wszakże na odczytanie zeznania, ja' 
kie Zasuliczowa poczyniła w śledztwie. Z odczytania 
pokazuje się, że Zasuliczowa pierwej mówiła, że listy 
pochodziły z zagranicy.

P r z e  w. Może nam Pani wytłumaczy sprzeczność, ja 
ka jest w Pani zeznaniach?

Z a s u l i c z o w a .  To była omyłka nie trudna do uczy­
nienia. Przez 13 miesięcy siedziałam w więzieniu sa­
ma jedna, bez książek. Zeznawałam ustnie, a potem 
sędzia śledczy formował z tego zdania i dyktował mo­
je zeznania do spisania w protokóle. Niewiem czy on 
fałszywie zmienił, czy ja się omyliłam, będąc w stra 
sznem wzruszeniu.

O r ł ó w .  Mogę dodać, że jeden z listów, o których 
p. Z. świadczy, pochodził od Floryńskiego. Miałem już 
sposobność objaśnić, co ten lis- znaczył.

( Ciąg dalszy nastąpi).

W i e d e ń  26 lipca.

Przyjechali do Krakowa od 28go do 29go lipca.
HOTEL SASKI: Kozicki z Warszawy, Romocki z
Warszawy, Janowski właś. dóbr z Chocimia, Hakow- 

ska z Litwy, Prusinowski wł. dóbr z Krosienka, Deyma 
ze Lwowa, X. Warszawski z Kongresówki, Makowicki 

Radomia, bar. Haydelowa ze Lwowa, Kmita z Kon­
gresówki, Śtrasburger kupiec z Warszawy.

HOTEL POLLEKA: A. Popławski właściciel dóbr
Kosyi, A. Komar wlaśc. dóbr z Rosyi, L. Stolcma- 

nowa z Warszawy, G. Sentivani właściciel dóbr z Wę­
giel, E. Dereniowski z Sieciechowie, A. Majer profesor 

Kosyi, K. Giebułtowski z Galicyi, B. Blażowski wl. 
dóbr z Jazłowca, J . Skrowaczewski z Wołynia, W. Że- 
liński właśc. dóbr z Galicyi, T. Lilienhof z Dąbrowy, 
C. Knoblauch kupiec z Prus, P. Hofman kupiec i Z. Suser- 
mau kupiec z Lipska, A. Faschank z Ołomuńca, Feier- 
lescher kupiec z Berna, K. Scholz z Opawy, hr. F. Łoś 
właściciel dóbr z Galicyi.

Gospodarstwo, p n eisys] i handel.
W ieliczka 24 lipca. Pszenica 6*07, żyto 3-94, 

jęczmień 3’25, owies 2-05, groch 5-— , ziemniaki l -80, 
siano 1-— , słoma — -90.

Hoelmia 24go lipca. Pszenica 5-15, żyto 3-50, 
jęczmień 2 90, owies 2- — , groch 5'50, ziemniaki 1-40, 
koniczyną — •—, siano 1-35, konicz 1-35, słoma—»-90, 
drzewo twarde 12'75, miękie 10 50 mas, okowita 1-— , 
funt masła — -45.

14.<;ty 24go lipca. Pszenica — , żyto 4'25, jęcz­
mień 3‘ — , owies 2-25, ziemniaki 1-85, siano 1-40, 
konicz 2-30, słoma 1 -50, drzewo twarde 8'32, miękie 
6.30, kopa jaj — -85, masa masła 1-20, funt mięsa 
20 cent.

Io w y  Sącz 18go lipca. Pszenica 5*40, żyto 
4-46, jęczmień 3-48, owies 2 50, groch 5-50, ziemniaki 
2*25, koniczyna 36‘— siano 2 20 słoma 1’—, drzewo 
twarde 8 '— , miękie 5‘— , funt masła — "40, mas 
okowity — -50.

S rV sz t 25go lipca. Dowóz mały, obrót słaby, ceny
niezmienne.

Płacono pszenicę za 83 funt. 5-15 za 87 f. 6 -  , 
żyto 80 f. od 3 do 3-05, owies od 2 — do 2 ’05, jęcz­
mień od 2-35 do 2-75, szmalec od 33'50 do 34 zlr. 
za cetnar.

Wrocław 25go lipca. Pszenica wagi 88 funtów 
po 91 srgr., żyto 84 funt. po 62 srgr., owies 50 f.

Zaprojektowana pod nazwą „Tatrzańskiej kolei* 
sieć dróg żelaznych, ma łączyć między sobą nastę­
pujące, po części od dawna istniejące, po części 
dopiero koncesyonowane, lecz już w budowie będą­
ce koleje: Północną Cesarza Ferdynanda, galicyj­
ską Karola Ludwika, Koszycko-Bogumińską i Pre- 
szowsko Tarnowską, schodząc się z niemi w Oświę­
cimiu, Białój, Podgórzu (Krakowie), Czaczy, Po­
pradzie i Paloczy.

Sieć pomieniona sk łada  się z lin ij: Oświęcim 
(kolćj Północna), Poprad (kolej Koszycko-Bogumiń- 
ska) z pośredaiemi stacyam i Zator, Wadowice, Su­
cha, Maków, Jordanów, Nowy Targ, Czorsztyn, 
Czerwony-klasztór, N agij-L ipnik , Gnezda , Bćla, 
Keszmark , powtóre Zator-Podgórze (Kraków); po­
trzecie W adowice-Biała z stacyam i Andrychów i 
Kęty; poczwarte B iała-Czacza (kolćj Koszycko-Bo- 
gumióska), na którćj lezą stacye Żywiec, Górka- 
Węgierska, Milówka i R a jcza ; popiąte Gnezda- 
Palocza (kolej Preszow ska-Tarnow ska) z stacyą L u ­
biana po środku.

Nie potrzeba wcale być fachowcem, lecz dość 
rzucić okiem na mapę geograficzną, by od razu 
poznać, że dia strategicznych względów odnośnie 
do położenia fortyfikacyi Krakowa, żadna kolej 
trafaiej i lepićj wymyślona być nie mogła, miano­
wicie, gdy aow yżćj opisanych linij, dodać należy 
szóstą, również projektem  objętą, a która z Mako­
wa ma być poprowadzona przez Lanckoronę do 
Podgórza. Ale na tej wzmiance kończą się z mej 
strony uwagi militarne, choć mi one do napisania 
poprzedniego i tego listu  dały sposobność, ile że 
ani sobie chcę rościć do tego pretensyj, ani też 
one do mojego zakresu korespondenta nie należą.

W reszcie przy projektow aniu i zakładaniu kolei 
żelaznych, tych wielce pożytecznych, lecz koszto­
wnych dróg komunikacyjnych, powinny przede- 
W8zj stkiem wchodzić w rachubę względy ekonomi­
czne i położenie geograficzne kraju, przez jakie ma 
przechodzić, gdyż jak  ona musi do nich być za ­
stosowaną, tak  nawzajem jćj byt i powodzenie oc 
właściwego korzystania z danych warunków za­
wisło.

Odnosząc to do w mowie będącćj kolei T atrzań ­
skiej, widzimy najprzód, co staranne i umiejętne 
zbadanie miejscowości udowodniło, że ona w ca­
łym swoim przebiegu nie napotyka na żadne tru ­
dności topograficzne, któreby na tę nazwę zasłu­
giwały i mogły przy budowie w wykonaniu robót 
technicznych stanowić jak ą  przeszkodę, lub nie da­
ty się snadnie usunąć; przeciwnie, natura ziemi 

je^t rękojmią trwałości nasypów i szkarp, m ate- 
ryałów  budowlanych znajdzie się wszędzie podo- 
statkiem, a łatwość w ich sprowadzaniu jest nie 
mała.

Co się tyczy linij w skład sieci wchodzących, 
są one tak wybornie pokierowane, że służą do u- 
rządzenia najprostszej komunikacyi między Krako­
wem, Oświęcimem, B iałą, a bogatemi w płody su­
rowe i przemysłowe zakłady komitatami Spiskim 
i Góm órskim , oraz między zachodnio-północną 
stroną W ęgier, względnie Morawami a całą Gali- 
cyą, w skutek znacznego skrócenia drogi od Cza­
czy do Krakowa. Nadto, schodząc się we wszy­
stkich swoich końcowycb*punktach z innemi kole 
jurni, co do ożywienia ich własnego m chu nie o 
mieszka się w znacznej mierze przyczynić, prze­
rzynają one okolice, w których już teraz fabryk 
wszelkiego rodzaiu i zakładów górniczych nie b ra­
kuje, które obfitują w lasy i w kruszcze. i gdzie 
przeto ułatw ienie wywozu i przewozu płodów, a 
dowozu węgla, wywoła i rozwinje zupełnie nowe 
życie, które zapewni kolei Tatrzańskićj dochód tem 
trwalszy, że od elementarnych wypadków niemal 
niezależny.

Szczupłe granice listu  nie pozwalają mi wymie­
nić choćby znaczniejszych miejscowości i pojedyn­
czych zakładów fabrycznych, które bądź na zapro- 
jektowanćj kolei, bądź też w jćj bliskości są poło­
żone, lecz sądzę, że przy znajomości kraju, krótki 
ten opis wystarczy dla przekonania czytelników, że 
najrychlejsze przyjście do skutku tak  wybornego 
projektu, jakim  jes t kolej Tatrzańska, jest ze 
wszech m iar wielce pożądane. Czy może z nim 
wytrzymać najmniejsze porównanie kolej Preszow- 
sko-Tarnowska, k tóra tyle, że nie zawadzi, ale je - 
nialnością swojćj trasy przypon?ina kreskę na m a­
pie zrobioną palcem w atramencie umaczanym 
przez ongi Im peratora Mikołaja I?  A jednak na 
tę kolej wpadającą pod prostym ą em z jednej 
strony na kolej Karola Ludwika, z drugiej na Ko 
szycko-Bogumińską, uzyskała konceeyą wraz z gwa_ 
raucyą rządową, klika G escW ftsm an n ów  z jakim ś 
bankiem na czele, po prostu d la teg o , że w braku 
lepszych argumentów, o które było nieco trudno,

wymioty nawet w ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, 
reumatyzm, podagrę i bladaczkę.

W yciąg z 7i,000 świadectw o., wy leczonych chorobach.''
Świadectwo Nr 68,471.

P r u n e t t o  (pod Mondovi) d. 26 października 1869.
Wielmożny Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czasu, 

kiedy używam cudownej Revalesciery du Barry, t. j. od 2 
lat, nie czuję już dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. 
Nogi moje wyprostowały się znowu, wzrok mój jes t tak 
dobry, że nie potrzebuję okularów; żołądek mój nabrał 
siły, ja k  gdybym miał dopiero 30 la t  Słowem, czuje się 
odmłodnionym; miewam kazania, spowiadam, odwiedzam 
chorych odbywam dość dalekie wycieczki pieszo, czuję 
znowu świeży umysł i dobrą pamięć Proszę Pana ogłosić 
to moje pismo, gdzie i k iedy zechcesz.

Z uszanowaniem Piotr Castelli, bakałarz św. teologii 
proboszcz w Prunetto, powiat Mondovi.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających V, funta 

ć ,„c,l  1 fant 3 z łr- 50 °  > 2 funty * złr- 50 c., 5 f.
42 f. 30 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatće 

w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cen t, 
na 24 filiżanek 3 złr. 50 cen t, na 48 fiiżanek 4 złr. 60 c., 
I7, j )rc,“!'Rach na 120 filiżanek 10 złr., 388 filiżanek 30 złr.

6 ńliżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry 
ęi' Oornp. w Wiedniu Wallfischgasse N. 8 ;  w Kra- 
„h "^ej f ^ f b .Gqldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 
bok Wild ta i Józef Trauczyński aptekarz pod „G wia­

l i ?  ;K„Ti PfSZci® P r0ki w Pradze J. Ftirst; we Lwo- 
u io w c a c h ^ ^ h ’ ., .ker> w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
zńanwh «nłiLWrCa ; r? T ,eż we wszy8tkich miastach u 
sie nrzeslłkl w 7lT  ’ kupców- Z Wiednia uskutecznia 
pocztowym y “  zaliczk9 lab Przekazem

f ^ r s i s e g lą i i  P o f i l t y c x n y ,
Depesze Telegraficzne.

Delikatny środek lekarski Revalesciere du  B arry  usu­
wa wszystkie choroby, na które nie pomagają lekarstwa 
a mianowicie: cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
płucowe, wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza,

p. 35 „gr., oi,j ™P, l0WJ i2t/;v is'v;
cetnar, spirytus 1000 Trail, od 16 do 1 6 1/ ,  tal. puchlinę, febrę, zawrót głowy, szum w uszach, nudności i

„stosunkami* i „promesami" udowodniła dobroć 
swojego P,s T .
?-*’ a » U  ‘ • ‘H f V S  S  pp. Dc Weigel, d eP i- 
trzańskiśj, która Ja k ma  oiezaprce-

2 L ‘ e k o o o K e  i ^

* Otó »  T o m  °p“ e d S K  powiada Po
hndki dla których wyż wspommem panowie, po­
mimo’ wyłożenia znacznych na trasowanie i na pla­
ny kosztów, nie upominają się, do czego jednak 
mają zupełne prawo, o stanowczą koncesyę, ,sp 
wielce pestanowania godne, a mianowicie przyno 
sza wieL i zaszczyt Dr Weiglowi, który odkąd go ze 
wszech miar zasłużone zaufanie współrodaków po­
wołało do Rady p a ń s u a , nie chciał r ;b ić  żadnych 
za swoją i swoich wspólników spiawę starań , przez 
co dał w własnym i w delegacyi f ^ y j s k 'e j  imie­
niu rzadki w dzisiejszych czasach pizykład  bez- 
Ł  o ln o S d . L e S  to je . t  r« c jj ,  „ b , t .k
ważny i pożyteczny, tak doskonale obmyśłony i 
wypracowany projekt, którego prę pizyjście do 
skutku jest koniecznie potrzebne leżał zapomniany 
w archiwach ministerstwa ‘ *ebJ J « 8 0  twórcy me 
n ogli się doczkać decyzyb <” ,a ® ze 8IS 0 nią
dla tak  szlachetnych powodów me upom inają? 
Gdybyśmy mieli BUrgermuusteryum, lob który z 
gabinetów, co były po prostu dalszym jego cią­
giem i za których „stosunki i „promesy* tak 
znakomitą grały rolę, byłoby takie opóźnienie zu 
pełnie w porządku. Lecz _ teraz można się było 
czego innego spodziewać, i może też p. m inister 
Schaeffle zechce poruszyć skutecznie tę  kwestyę,
l/łAiDI nrii/lbin irołałninnip lGSt W lDlCrCSifi PHHSt.Wfłktórćj prędkie załatwienie jest 
i kraju wielce pożądanem

N adesłan e.

fi4ary« 27 lipca. W szystkie dzienniki utrzy 
mują, że F a v r e  już usunął się, a zastępuje go 
podsekretarz spraw zagranicznych G o u l a r d .  L a  
V4ntó donosi, że G a m b e t t a  i Ludwik B l a n c  

zwołali członków klnbu deputowanych pod nazwii 
Kameau, aby zespolić lewicę republikancką z par 
tyą radykalną. ^ v

P a r y s i  27 lipca. Ajencya H avasa donosi, że 
tytuły nowej pożyczki będą jeszcze w tym tygo­
dniu wypuszczone.

W e r s a l  27 lipca. Zgromadzenie narodowe od­
roczyło do d. 4 sierpnia rozprawy nad wnioskiem 
aby stra ty  poniesione przez niektóre departam enta 
w skutku najazdu nieprzyjacielskiego, pokryte by­
ły przez całą Francyę, T h i e r s  bowiem wyraził 
iż spodziewa się, że po ten dzień znajdzie drogę 
pośrednią, k tóra  zarówno zaspokoi prywatne inte- 
resa jak  i strzedz będzie interesów państwa, to  bo­
wiem także wiele ucierpiało. Resztę posiedzenia 
zajęły sprawozdania nad petycyami.

I ł r u k s e l l a  27 lipca. Do Etoile belge donoszą 
z W ersalu, że T h i e r s  nie powoła nikcgo na m iej­
sce Juliusza F a v r e  jako m inistra spiaw  zagrani­
cznych, lecz zarząd tego m inisterstwa powierzy 
tymczasowo podsekretarzowi stanu G o u l a r d  ( je ­
den z delegowanych francuskich przy układaniu 
pokoju frankfurckiego).

F l o r e u c y a  27 lipca. Głoszą znów, ż e G a d d a  
złoży tekę robót publicznych i napowrót obejmie 
prefekturę Rzymu. C a s t a g n o l a  objąłby wtedy 
roboty publiczne a L u  z z a t  t i  rolnictwo. Fanfulla  
donosi z Rzymu, że mianowanie arcyb. G u i b e r t a  
arcybiskupem paryskim  dało powód do długich 
i trudnych korespondencyj między Stolicą Apostol­
ską a posłem franenzkim hr. H a r c  o u r  t. Nie 
chciano w Rzymie słyszeć o mianowaniu biskupa 
Orleańskiego msgnra D u p a n l o u p ,  a rząd fran- 
cuzki nie przystaw ał na kandydatów przez kuryę 
rzymską proponowanych. W ybór G u i b e r t a  był 
skutkiem kompromisu.

L o n d y n  27 lipca. W izbie niższej F o r s t e r  
zapowiada mniej ważne projekta; ustawa o głoso­
waniu tajnem cofnięta (chyba odroczona Red.) przez 
co charak ter jej nie uległ zmianie.

y f io K ta c l i iu m  27 lipca. Dóllinger ma zostać 
rektorem a Friedrich sekretarzem  uniwersytetu. 

Madryt 27 lipca. K ról jedzie do L a Granja, 
co sobota przybywać będzie do M adrytu dla 

przewodniczenia radzie ministrów. Ministeryum zni­
ży płace wszystkich urzędników o 2% . Przybyć tu 
ma brat króla, królewicz włoski H u m b e r t .

A t e n y  27 lipca. Król telegrafował z Frede 
riksborg (w Danii), że wraca niebawem. Ciało dy 
plomatyczne udało się za królową do Korfu, do 
kąd ma przybyć z Londynu W. ks. Konstanty.

Ulowy Jork 26 lipca. W edług doniesień z Ame 
ryki środkowej, powstańcy obsadzili miasto G u a  
t e m a 1 ę (stolicę republiki am erykańskiej tego na 
zwiska. Red.)

Lizbona 27 lipca. Donoszą z R io  J a n e i r o  
z d. 7 brn., t e  przedłożono izbie sprawozdanie nac 
ustawą o zniesieniu niewolnictwa w Brazylii, z nie 
jakiemi zmianami. Przyjdzie ten przedm iot wkrót 
ce pod obrady.

“ j  .K siążętam i i licznym orszakiem , a po 
mpon dziękował wojakn i oficerom. Tegoż s a ­
mego dnia na obiedzie dworskim w Belwederze 
znajdował się także austryacki m ajLTv . f eiweaer2e

sćsęw ssi-raff"**
s S « r s s a r

Urzędowe dzienniki p rask ie  iak P  
respondenz, Norddeutsche allg Z ta  n ip lw T  * 
o półurzędowych, zajęte są f  
styami rel.gijnemi; kwestye te  sp ro w a d z a j? ju żm k  
w Bawaryi, zmiany gabinetowe, w B e r l i i K m  *a- 
ny w urządzeniach m inisterstw a wyznań S  
pruski uznał już urzędownie dwojaki kościół katoK- 
cki, to jest jeden, który się opiera na soborze try ­
denckim a drugi, który przyjął doktryny soboru 
powszechnego watykańskiego, a właściwie przyzna 
je pierwszemu z nich prawowitość, ortodoxie d ru ­
giemu zaś otwartą wypowiedział wojnę, i lubo nie 
zaprzecza mu prawa istnienia, uznaje bowiem bi 
skupów, którzy wszyscy przyjęli uchw ały  ostatn ie­
go soboru, wszelako odmawia mu praw, jak ie  s łu ­
żyły dotychczas kościołowi katolickiemu’. Zwrot ten 
w traktow aniu spraw kościelnych je s t całkiem  
świeży i nie sięga nawet tygodni, lubo przygoto­
wywany był już dawniej, chociaż nie w Prusiech 
ale w Bawaryi. Szło tam bowiem o przeciągnięcie 
na stronę Prus pewnej części katolików bawarskich 
dla rozbicia opozycyi niechętnej przewadze Prus 
k tóra  już była obaliła gabinet księcia Hohenlohe,’ 
przyjazny Prusom. Dziś w skutku zwycięstwa p ru ­
skiego upadł znów gabinet hr. Braya. Zniesienie 
osobnego w m inisteryum wyznań w Berlinie wy­
działu d la  spraw  katolickich, nie znaczy, jak  u- 
trzymuje Prom nz. Corresp. równości w traktow a­
niu spraw  katolickich i ewangelickich na jednej 
stopie, lecz przeciw nie, że sprawy katolickie będą 
podciągnięte pod ogolne postanowienia, jakie obo 
wiązują urzędowy kościół pruski. Prov. Corresp 
powiada wyraźnie, że wzglgdy kościelne będą po­
mijane w kwestyach publicznych, lecz tylko wzele- 
dy prawno polityczne będą dla rządu modła l o -  
stępowania. * ‘

Jak  nagłą  ta  zmiana okazała się w polityce pru­
sk iej, dość przypomnieć, że kilka tvgodni temu 
król Pruski przesłał Papieżowi życzenia swoje przy 
obchodzie jubileuszu, a dziś urzędowy organ pru­
ski zastawia się obawą, aby Papież nie chciał so­
bie rościć prawa wszechwładztwa nad rządam i i 
aby nie chciał podnieść w danym razie myśli wła­
dania politycznemi i świeckiemi sprawami królów 
; rządów.

Dotychczas nie ma jeszcze pewności, czy Favre 
pozostanie w gabinecie lub nie, bo lubo donoszą o 
jego zastępcy, ale nie o następcy. Zdaje się przeto 
że t« wają jeszcze między nim a Thiersem  układy’ 
Gdyby Favre wyszedł, zapewne Juliusz Simon nie 
lozostałby także w gabinecie.

Skazani na śmierć w Marsylii przez sad wojen­
ny główni sprawcy próby ruchu komunistycznego 
zostali ułaskawieni na deportacyę. ’

Izba gmin w Londynie dnia 24 b. m. obrado­
wała na tajnem posiedzeniu nad tajnem  głosow a­
niem. Dział 3ci o sposobie zaprowadzenia tajnego 
głosowania przyjęty został 214 głosami przeciw 
1 2 1; a jest on najważniejszym, bo praktycznie sto­
suje ustawę. Mimo tego rząd nie okazał się prze­
ciwnym odroczeniu tej sprawy do sesyi jesiennej 

N i e ma  jeszcze szczegółów usprawiedliwiających 
zbrojenie się Porty w Bułgaryi i Albanii na wieść 
‘ gotującem się tam  powstaniu.

jifttoie dspesM t&tegr&Hem „Ós m e "

„D elegacja przed sądem kraju* —  stanęła dziś 
w czteroszpaltowym artykule D ziennika  Polskiego. 
Akt oskarżenia opiera się na tem, że z trzech 
czynników: 1) opinii k ra ju  (c z y ta j: D ziennika Pol­
skiego0, domagającej się uporczywie odrębności G a­
licyi ; 2) korony i sfer dworskich, a do nich Dzien­
n ik  liczy hr. Ilohenw arta i rząd obecny, który, 
zdaniem D ziennika , słyszeć nawet niechce o utwo­
rzeniu takiego odpowiedzialnego rządu, jakiego re- 
zolncya się dom aga; 3) nakoniec lewicy, która, zda­
niem D ziennika, chce dać odrębne stanowisko Ga­
licyi (prawda, że za cenę bezpośrednich wyborów, 
o czem D ziennik  w całym akcie oskarżenia s ta ran ­
nie przemilcza)— delegacya z tych trzech czynników 
w ybrała drugi, stanęła po stronie korony i rządów 
hr. Hohenwarta. O ile wiemy, delegacya nie s ta ­
nęła przed trybunałem , ale wyrok wypadł zaocznie: 
Zważywszy, że delegacya nie połączyła się z le­
wicą niemiecką, czego chciał D ziennik; zważywszy, 
że gdyby to uczyniła, byłaby pokierowała lewicą, — 
„cała lewica byłaby poszła tą  drogą, jak ą  chciała 
delegacya, i do tej chwili jużby rezolucya z 1868 
r. weszła była w życie w naszym kraju* (równie 
jak  bezpośrednie wybory w całej Przedlitaw ii, co 
zapomina dodać Dziennik Polski, zapewne, aby 
nieprzedłużać a rtyku łu ); zważywszy... znane i w ia­
dome D ziennika Polskiego zarzuty —  delegacya 
potępioną zostaje. W idum y tylko, jak  prawdziwem 
jes t francuzkie przysłowie: On revient toujours 
d son premier amour.

Nazajutrz' po swem przybyciu do Warszawy, tj. 
27go, Car po wysłuchaniu nabożeństwa w cerkwi 
prawosławnej, udał się na przegląd wojsk na pola 
Mokotowskie. Tam znajdowało się 73 bataliony pie­
choty, w tej liczbie brygada strzelców i brygada 
saperów, oraz 3 2 V4 szwadronów jazdy i 9 secin 
kozaków, tudzież 24 bater.yj artyleryi. Razem 25 
oficerów sztabowych, 1406 niższych oficerów i 
41,768 żołnierzy. Wojskiem dowodził jenera ł a d ­
ju tan t buron Ramsay. Car przybył na przegląd z

V f i e d e n  29 lipca. Dzisiejsza urzędowa W ie- 
nr.r Ztg  ogłasza nom inację radcy m inisteryalne^o 
Oswalda B a  r tm  a n s  k i  e g o , na wice-prezesa Na- 
miestnictwa przy rządzie namiestniczym we Lwowie.

- ® 27 lipca. Stopa procentowa od biletów
skarbowych została o 2 %  zniżoną. Rada muuicy- 
palna paryska zwołaną je s t na d. 4 sierpnia dla 
rozbioru sprawy pożyczki.

^.P08* P etycJ a mieszkańców miasta 
i t  powiada, że na 623 domów, Prusacy 

spalili 600 po zawieszeniu broni. Komisya reorga- 
nizacyi armii uchwaliła wczoraj prawie jednogło­
śnie postanowienia i podstawy nowej ustawy mili­
tarnej, na mocy której obowiązek służenia woj­
skowo jes t powszechny i trw a od lat 20 do 40 (po­
daliśmy już podział la t tych na czynną służba i 
trzy stopnie rezerwy. Red.) Wojskowi stojący pod 
bronią me mogą wykonywać prawa głosowania —  
isądy wojenne prawdopodobnie rozpoczną we czwar­
tek czynności swoje.

• LJU^ y ,"  lipca’ W izbie wyższej odbywać 
się dz’ś będą obrady nad mesażem królowej, która 
żąda listy  cywilnej dla księcia A rtura, uznanego 
pełno etmm, (ur. 1850). Być może, iż żądanie to 
napotka w izbie niższej na opozycyę. Jak  donosi 
Reutera ajencya, rząd  nie radby obostrzyć kwaran- 
lanę na bydło sprowadzane z Holaudyi, lubo na 
nuje tam  zaraza. * ' 00 pa

R z y m  27 lipca. Patryarcha  M a r o n i t ó w  i 
patryarcha G r e k ó w  unitów, następnie arcybiskup 
grecki z Aleppo obrządku melchickiego i l3 tu  bi­
skupów węgierskich nadesłało Papieżowi p rzystą­
pienie swoje do dogmatu nieomylności.

ettrm u , W i e d e ń  29go lipca gou. 4  min 45 
5 %  zjedn. dług państwa banku 59 4 0 ,— Ziedn 
dług państwa w srebrze 69-05- ■— Losy z r. 186^ 
102-75. Akcye banku 768. - -  Akcye kredytet-T 
287-20. — Londyn 122-60. — Srebro 121-50 —  
dukat 5 - 8 6 Lombardy 180 20 Losy z rfiku
1864 133* Akcye tranco -  austr. 120-75 —
Napoleony 9-79. — Akc. kol. g a l  Karola L u a t ó a  
250"—. Akcye kol. Lwcw. - Czerniow. 174-50 —— 
Akc. kol. północ. - wsch. 162-— . — a u < ' .  
związków. (Vereinsbank) 108-75— — Akrvp K - i  l  
jenerąl. 8 8 - . — Renta w srebrze 69 05 —  Obili* 
iademniz. gaL 75 2 5 . - -  Akcye banku wiedeń d u

* 4 - ! !  V z  
170 75 -  Akcyo ko l.R u .W fe I6 2  - ?L k A k c ' ko f
Pardubic. 177- Akrv* w i a "

'ramwav 213-7^ . ,  północ. 213 50.—
T '7  Akc>'« banku budowy 82-— .— 

Akcy^ ^ o l wschod 87-75 -  Akcye kolei AlfSld.
TT , .  ,AKcy® b a n iu  auglo-w ęgierak 86 7 5  
Usposobienie gi^dy: stałe.

k k p a k t o b  o i ) r o w ] z i ) z U Ł R I
M m to n i



4 C Z A S  z  N i e d z i e l i  3 0  L ip c a  1 8 7 1 .

W  pierwszych dniach Lipca 1 8 7 1  roku  
ukażą się w Księgarni

Kopańskiego w Poznania
następujące dzieła:

1) P a m ię t n i k i  N i e m c e w ic z a  (nie­
znane dotąd) obejmujące lata od 1809 
— 1820, 2 tomy, około 60 arkuszy 
druku. — Cena 3  tal.

2) l i g i  t o m  d z i e j ó w  n a r o d u  p o i
s k l e g o  przez Teodora Morawskiego 
28 arkuszy druku. — Cena 2  tal.

Kto nabył p i e r w s z y  tom, obowiąza 
ny jest kupić i drugi, bo osobnych luźno 
tomów księgarnia nakładowa nie odstę­
puje. — Dzieło całe składać się będzie 
z 6 tomów.

Zamówienia na oba te dzieła przyjmu­
je każda księgarnia.

Księgarnia J .  K .  Z u p a ń s k i e g o  
(816-17-17) w P oznan iu .

,K u m  w e l s s e n  K o k s ' ,

Ogłoszenie.
L. 1954.   (1038-3-3)

Prawo miejskiej propinacyi wódki 
miodu w Nowym Sączu jest do wydzier­
żawienia w  drodze licytacyi na lat trzy 
począwszy od Ig o  Stycznia 1 8 7 2  r.

Cena w y w o ła n ia , jako jednoroczny 
czynsz dzierżawny, wynosi 8 ,2 0 0  złr. 
a 1 0 %  zakład 8 2 0  złr. w. a.

Do odbycia licytacyi wyznacza się
d z i e ń  1 4 g o  S i e r p n i a  b .  r „
w  razie zaś bezskuteczności, wyznacza 
się drugi termin na dzień 2 9 g o  Sierpnia 
b. r., a  względnie i trzeci na dzień 5go  
W rześnia b. r.

Bliższą wiadom ość o warunkach licy  
tacyjnych powziąść można w tutejszem  
archiwum.

Z Magistratu k. miasta N ow ego Sącza 
dnia 16  Lipca 1 8 7 1  r.

Burmistrz 
J o h n n n i d e s .

Apteka „pod Słońcem14
Dra F. Sawiczewskiego 

o t r z y m a ł a  ś w i e ż a

K R O W I A N K Ę
s ty r y j s k ą .

[(701-13-)

W  HANDLU BŁAWATNYM

Antoniego Czernego w Krakowie,
może znaleźć miejsce

p r a k t y k a n t
z dobremi Świadectwami szkolnemi. 

( llM  3-3)

S ł a w n y

Balsam Vetoriniego.
Powszechnie znany, niezawodny Środek 

na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, 
fluksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie 
kurcze, czkawki, biegunki z zaziębnienia; 
leczy tak zwany tic douloureux, szkorbut,
00 dzień używany z zimną wodą do płu­
kania ust, chroni od zepsucia zębów, wzma­
cnia dziąsła i pozbawia nieprzyjemnego 
odoru ust, leczy wszelkie sparzenia i sie­
czenia bardzo szybko, podobnież wszekie 
rany niebezpieczne, zastarzałe lub nie- 
zamedbane i chroni od zgorzeliny (Brand); 
leczy różne słabości ócz, niszczy opale­
nia od słońca, nadając warzy czerstwość
1 delikatność, gładząc zmarszczki.

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 c. w.a. 
Utrzymują ten balsam w KRAKOW IE 
pp. aptek W , l l e d y k  i  D r  S a t v i - 
c z e t e s k i ,  J. Trauczyński, E. Stockmar 
i J . Jahn, J . N. Walter, — w Tarnowie 
p. Wielogórski — w Bochni p. Niedziel­
ski — we Lwowie i na prowincyi każda 
prawie apteka i znaczniejsze handle.

-------------------  (463-8-)

Odznaczone w  Paryżu 1 8 6 7 .

M ie p o r ó w n a is ie  ta n io !
P ierw sza  od 25  g t f t a  lat słynnie zn ana

c. k. nadworna Fabr y- ka  Towarów lnianych
i Skład gotowej bielizny „zum weissen lio ss,“

w  W 1 K D S 1 I I ,  T a b o r s t r a s g e  l i r .  6 ,
zawiadamia swych Szanownych zamiejscowych odbiorców, żo spowodowana co rocznie 
liczniejszą ilością odbiorców i  ogromnym odbytem  Towarów lnianych, zniża o 30% 

ceny fabryczne i zaprasza do korzystnego zakupna.

Poszukuje się

T  1 U  I

Towary lniane.
1 sztuka V, szer. niebiichow. płótna górskiego

złr. 4-70, 6 , 7, 8 .__________________
1 sztuka % szer- niebiichow. płótna górskiego 

złr. 9, 10, 11, 13
1 sztuka % szerok. płótna skórzanego białego 

przędziwa złr. 7-50, 8 50, 10, 12.
1 sztuka % szerok. płótna skórzanego białego 

przędziwa złr. 12, 13, 14, 15.
1 sztuka 48 łokci weby bolenderskiej zir. 15-50,

17-50, 19 5 0 . __________________
1 sztuka 50 łokci 5/« szerok. weby irlandzkiej

złr. 23, 35, 37, 30.________ _
1 sztuka 50 łokci s/i szerok. weby brukselskiej 

złr. 30, 35, 40, % sztuki złr. 15, 18, 20.
1 sztuka 54 łokcie rumburskiej weby ręcznego 

przędziwa złr. 23, 36, 29, 35. 50
%, %, 10/4 szerok. płótno na prześcieradła bez 

szwu na 6 prześcieradeł złr. 15,1S, 21,24,30.
sztuka 30 łokci białego atłasowego 
złr. 7, 9, 11, 13. ___________

drylu

1 sztuka 30 łok. kolorowego nakrycia na łóż­
ka złr. 3-’5, 5, 6 . ______________

1 sztuka 30 łokci najcięższego rumburs. na­
krycia na łóżka złr. 7, 8 , 9, 10, 12 .

1 tnzin ręczników lnianych adamaszkowych złr.
4-25, 6-50, G-50.________________________

Obrusy na stół adamasz. lniane 2, 2 */# i 3 łok. 
długie, sztuka złr 2 '40, 3, 4, 5.

Garnitur adamasz. na 6 osób złr. 6 , 6, 7, 8 , 10. 
Garnitur adamasz. na 12 osób złr. 10, 13, 16, 20. 
Garnitur adamasz. na 18 osób złr. 20, 25, 30, 05. 
1 tuz. serwet lnian. adamasz. złr. 3-5'!, 4-50, €, 7, 
1 tuz. serwet deser, adamasz. złr. 2, 2-ó0, 3. 4, 5. 
6/„  % i "/, szerok. serwet kolorowych, sztuka

po złr. 1-10, 1-30, 1-50, 3.______ _____
1 tuzin białych rumburskleh chustek do nosa
_ złr. 2, 2-50, 3-50, 4, 5 ._____________
1 tuzin białych batystowych chustek do nosa 

w gustownych pudełkach złr. 4, 5, 6 , 7, 8 , 
1 tuzin kolorow. chustek do nosa złr. 3, 3-50. 
1 tuzin kolor, chustek płóciennych złr. 5, ti, 7, 8 . 
1 szt. 30 łok. Madapolam najdosk. jakości na 

bieliznę damską lub męzką po złr. 7-50, 9, 
10-50, 11, 12. Także i w % sztukach. 

Biały i żółty Nankin, najcięższy gatunek, ło 
kieć po C. 35, 30, 35, 40, 48.

Bielizna.
KftS7lllp mwl-ip z prawdziwej białej przędzy, 
ttUcZUlb lIlęzMo gładkie lub z zakładkami

złr. I CO, 2.
z prawdz. holenders. płótna złr. 2-50,
z prawdziwego belgijskiego lub rumburskiego 

płótna, piękna ręczna robota złr. 4, 5, 6 , 7.
z najcieńszego angiel. szirtingu z gładkim gor­

sem lub zakładką złr. 1 20, 1-60, 2, 3-50, 3.
5 francuzkiego kolor, batystu w 300 różnych 

nowych deseniach złr. 1-30, 1-80, 2-25, 3.

Koszule salonow e
flqpjn kroju niemiec., francuz, i węgier. zpra 
UublC wdziwego szląz. płótna złr. 1-10,1-40.
z prawdziwego rumburskiego płótna złr. 1-80,

2-50, 3.

Koszule dam skie  p j y l f c . pm V a jo .
z prawdziwego holenderskiego płótna złr. 

2-50, 2-30.
z belgijskiego płótna bogato haftów, złr. 2 80, 

3-50, 6.

Koszule fan tazy jne  " y ‘wornie “ J*0 z ,r- 8’
Koszule modne ^ o maS . wykonane z ,r‘
K aftaniki nocne L S nk$ o ™ f  f t / "S E

1-50, 1-80, 2-50, 3.

K aftaniki z gorsam i bogato haftowanemi 
złr. 3-5«, 4, 6, 6.

M ajtki dam sk ie  zw; ht eDpy
brane złr. 130, 1 80, 2-35.

z wkładkami bogato haftowanemi złr. 2-80, 
3-50.__________  ________

Spódnice kostium ow e i długie ^ “p e T a T u
gładkie złr. 2-10, 2-80. ____

bogato ozdobione rąbkiem złr. 3, 4, 6.
bogato haftowanemi 

8 , 10 .
wkładkami złr. 6 , 6,

Godne uwagi.
K o m p le tn e  w ypraw y począwszy 

oil 3 0 0  z łr . w y p e łn ia  fa b ry k a  rze ­
te ln ie  I p u n k tu a ln ie . ___

7 n i v l r a  Kupujący towarów za 50 złr., otrzymują bezpłatnie garnitur do kawy na 
A I U I m u O i  6 osób, iub rosyjskiego płótna na ubiór męzki. (1075-1-12)

Aby zapobieilz o m y łk o m  upraszam y dobrze uw ażać n a  nasz
A f l p n a *  K. k. IIof-L cinenw aaren- und W asche-C onfections-N iederlage
l l u l  L io ł  , , Z u m  w e i s s e n  R o s s “ , T a borstrasse  O. W IEM.

„SKuni w e i s s e n  6 In s s “, <ł»'

do w ydzierżaw ien ia  w jednem z większych 
miast powiatowych w Galicyi.

Interesowani raczą się zgłosić opłatnie pod 
adresem: i*'1. W .  w Drukarni „Czasu“ w K ra ­
k o w ie . (1124 2-3)

Otwarcie kursów
w Szkole gospodarstw a

w  D U B L A N A C H ,
na rok szkolny 1 8 7 1 /7 2  nastąpi dnia lg« 

W rześnia 1871  r.

Chcący wstąpić do Szkoły gosp. wiejs. 
w Dublanach, m a :

1. Przesłać najdalej do !5 g o  S i e r  
p n i a  br. pisemne podanie do Dyrckcyi 
szkoły w Dublanacb (franco, poczta Lwów) 
i w temże wykazać się:

a) że 18ty  rok życia ukończył, a to 
metryką lub w inny wiarogodny 
sposób,

b) świadectwami z odbytych nauk 
dotychczasowego zatrudnienia,

c) świadectwem moralności,
d) świadectwem zdrowia potwierdzo 

nem prze.: lekarza Zakładu.
2. Oprócz tego powinien każdy kan­

dydat, który nie wykaże się świadectw em 
z ukończonych szkół wyższych realnych 
lub girniiazyaluycb, poddać się egzam i­
nowi w stępnem u, przy którym w ym a­
ganym będ zie:

a) dokładna znajomość języka polskie­
go, którą udowodni wypracowaniem  
pisemnen-,

b) znajomość dokładna arytmetyki,geo- 
metryi (planim etryi), fizyki i geo 
grafii ogólnej.

UWAGA. Pomieszkania dla uczniów' 
zostały w bieżącym roku tak urządzone, 
by po dwóch a najw ięcej pięciu w  oso 
bnych pokojach mieszkać mogło.

Z  D yrekcyi Szkoły gosp. wiejskiego
w Dublanacb dnia 1 Lipca 1871  r.

(1090-1-3) Wj. S t r u s i e w i c z

K u t e ,  p r z e z  c .  k .  r z ą d  p r o b i e r c z y  w  I I  l e d n i u  b a d a n e  i  o s t e p l o w a n e

W t d l  D Z I E S I Ę T N E
czworokątne, niezrównane w swej pewności, dokładności i trwałości z zaręczeniem.

Sr
a—
Nb
«
a
c

•s
*
x
f
t
c
N

£

Liestal (w Szwajcaryi) 14 Grud. 1870.

W ielm ożny Pan Berłschinger, apte­
karz w B o d e n (kanton Aargan),

utrzymujący Skład Syropu piersio­
wego G. A. W. Mayera.

Bądź Pan tak dobrym przesłać mi 
tlaszeczkę Syropu piersiowego, który 
jest mi teraz potrzebnym. Od 12 lat 
zawsze mi pomaga w cierpieniach.

Również skutkowało 596 flasze- 
czek, które sprowadzałem dla innych 
osób.
(828) J a k ó b  E .  M li in z iy e r .

I M F  Prawdziwy Syrop piersiowy 
jest zawsze do nabycia w K r a k o ­
wi e  w aptece p. W i k t o r a  I te -  
d y k a  — i u p. Piotra Krokiewi- 
cza na Stradomiu — w Tarnowie 
u p. W. T. A. Wielogórskiego — 
w Przemyślu u p. Edwarda Machul­
skiego — w Brzeżanach u p. B. Fa- 
denfecht.

Proszę uważać na pieczątkę i etykietę.

-^•Zapewnione od fałszowania i naśla­
downictwa znakiem ochronnym wedle c. 
k. patentu z dnia 7. Grudnia 1858, do L. 
130/564. ’

Wytrzymałość: 1 2 3 5 10 15 20 25 cetnr. 
Cena) 18 21 25 35 45 55 70 80  złr.

Wytrzymałość: 30 40 50 cetnr.
Cena: 90 100 110 złr.

Potrzebne do tego funty po n a j ta ń s z y c h  cenach. 
Kute badane w a g i  n a  b y d ł o  do odważania wo­

łów, krów, świń, ow ite, cieląt, mniejszych obładowa­
nych wozów itd.

Wytrzymałość: i s  20 25 30 40 50 cetnr. 
Cena: ~~ ~1Mm T70 200 33u 250 300 złr.

s Żelaznem! poręczami i funtami. Bez poręczy żelaznych 
ale z funtami, każda waga o 50 złr., zaś z drewnianemi 
poręczami o 35 złr. taniej.

K u te , przez c. Ir. rz ą d  p rob ierczy  w W ie ­
dn iu  b a d a n e  i cechow ane  w agi m ostow e 
(z zaręczeniem), do odważania wyładowanych wozów 
ciężarowych i towarowych,3jednego lub kilku bydląt 
na raz.

Wytrzymałość: 50 60 70 80 100 120 cetnr. 
Cena: 350 40o 450 too 550 eoo zir.

Wytrzymałość: 150 200 300 500 cetnr.
Cena: 650 750 900 1200 złr.

Wypróbowane w a g i  h u ś t a j ą c e  (z  zaręczeniem), 
odpowiednie do każdego nżytkn, celu i handlu, na naj­
wyższej skali techniczno-mechanicznego wykończenia, 
niewyrównane w dokładności, trwałości, staranności i 
praktycznego użytku.

Wytrzymałość: 80 70 CO 50 40 30 20 funt. 
Cena: 30 271/ ,  26 22 >0 18 13 złr.

Wytrzymałość: 10 4 2 1 funt.
Cena: 12 7*/j~6 5 z ł r -

Ważki od tychże zdejmowane odpowiednie sa do 
każdego użytku handlu i celu, przeto mogą być zro­
bione wedle dyspozycyi. Wagi huśtające markują jako 
najmniejszą wagę '/„ łuta.

F a b r y h n i
S i m m e r i n g  
pod Wiedniem,

liuatn jącu

I

Czworokątna waga dziesiętna.

*2 £Cg**

BerlinaDentysta z
• 7 .  MMuźyństei
1 ^ -  m ieszka te ra z  -ąpgęy

przy ulicy Floryanskiej Nr. 3 6 4 ,
na 1. piętrze w kamienicy p. (iallegs.

f‘)6 -ej-

(M adesłane).
-------------  (1030-3-24)

Upraszam o nadesłanie powtórne Pań­
skiej wybornej maści, niszczącej odgniotki 
w 1 0  minutach.

Demeter Raszlawicz,
G abriela  H . Berger.

Odebrawszy w dwóch latach znaczną 
ilość podziękowań tak publicznych jak i 
listownych „za maść mego wyrobu, nistciącą 
odgniotki w lOciu minutach,“ ośmielam się 
takową Szanownej Publiczności polecić.— 
Podpisany utrzymuje również wszelkie le­
karstwa specyficzne, tak krajowe jak i za­
graniczne.

J ó z e f  T r a u c z y ń s k i ,
Aptekarz w KRAKOWIE przy ul. Flo­

ryanskiej „pod Gwiazdą."
Składy tejże maści utrzymują we Lwo­

wie p. Piotr Mikolasch apt., — w Brodach 
p. Kullak ap t.,-  w Czerniowcach p. Alth 
apt.— w Poznaniu p. Dr. Maukiewicz apt.

Młody człowiek,
towną znajomość gospodarstwa postępowego, 
a mogący się wykazać chlubnemi świade 
ctwami i rekomendacyami —  j e s t  d o  11- 
m i e s z c z e n i a  o d  k a ż d e g o  c z a s u
do zarządu gospodarstwa— o czem bliższą 
wiadomość powziąść można u p. J f. SI. 
w Biórze Towarzystwa rolniczego w K ra ­
k o w i e .  (968-2-)

Młyn z gruntem,
V* >oili od Krakowa, jest z wolnej ręki 

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w handlu p. Janigi 

przy ul. S z p i t a l n e j .  (1032-2-3)

Uzdolniony Leśniczy,
bezżenny, znajdzie n a t y c h m i a s t  um ie­
szczenie w dobrach DOBCZYCE.

Zgłosić się listownie pocztą do Dob­
czyc z załączeniem odpisu świadectw  
najdalej do 5go  Sierpnia b. r. wprost 
do mnie

„  I t P H V f j k  T u r n a u ,
(1123-2-3) właściciel dóbr.

U J H E L Y I  j u n . ,
(989 8 -)

następca dentysty J. 25. TJ jłielyi,
liiiGszkri teraz

n r*  w Krakowie przy ulicy Floryanskiej pod Nr. 359,
róg drugiej przecznicy od Rynku, II. piętro, dom W. Rogojskiego,

I I
H u r c z e  e p i l e p t y c z n e  (wielką chorobę)

kuruje lis to w n ie  lekarz specyo ln ie  dla chorób epileptycznych D r  O. M Ł ilłisch  
w Berlinie, teraz Neuenburgerstrasse 8 . — Już przeszło stu wyleczonych. (742-10-) u

O s .  i b ró l. w y łączn ie  up rzyw iliow ana
H a r t m a n n a

prawdziwa tynktura na owady
jest tylko ta, która na etykiecie flaszki w obrazku pluskwy ma napis

i  0 0  D u c a t e n  e i n e  W a n z e
i nasz ad re s  B a c k e r s t r a s s e  3 .  b e z  w s z e l k i e ­

g o  d o d a t k u  i uw agi.
Tern więcej musimy na to zwrócić uwagę, gdy od iakieeoś 

czasu pojawiają się w handlu tynktury, jakie niby prawdziwe
Hartmana na których nasza etykieta jest naśladowana, nasza sława

jest wyzyskiwana, a publiczność jest oszukiwaną. -  Rozpoczęliśmy kroki sądowe i mamy 
prawne wyroki w naszym ręku, któro każdy może przejrzeć. ‘ (107(1-1-61

HARTMANN & M ITTLRR, W iedeń, I., B iickerstrasse Nr. 3 .
Składy utrzymują: w Krakowie p. M. Jawornicki, w Jarosławiu p. K. Zabłotny, w Rze- 
de A. Siiss i Verstandig, w Bochni A. Faliszewski, w Tarnowie M. Gleicher.szowie

Pierwsza austryacka

przędzalnia  i tka ln ia
w Wiednia W  Wiedniu,

Wallnerstrasse 6.
wyrabia wszelkie gatunki

I l o s s i a n u ,  T a r p a u l l t i u » S a c l i i n g u .  K a f f g i n g u  w dowolnych szeroko­
ściach; worki na zboże, mąkę, kawę, ryż, węgle, koniczynę, sól, wełnę, cukier itp.

Sukna kolorowe na stoły, podłogę i schody. (1073-1 3)

Wiese & Comp.,
f a b r y k a n c i  Kas

w W i e < l n i i 9 ,
GŁÓWNY SKŁAD: 

Ferdinandsstrasse 
Nr. i 8,

zalecają swe nowo ule­
pszone, podwójnie ognio­
trwałe, przed włamaniem 

.bezpieczne lt»sy , po ni­
żej wymienionych zniżo­
nych cenach fabrycznych:

O z tressorem około 4 cetr. 80 zir.
" » 5 „ 95 „

8
10
12
14
16
22

125 „ 
140 B 
17(1 „ 
195 ,  
210  „ 
280 „

. 360 „ 
do kolei lub

 Oprócz tych wag, wyrabiamy i mamy na
dzie wszelkie możebne wagi i funty w najlepszej jâ  
kości i po najtańszych cenach. Zilustrowane cenniki 
rozsyłamy bezpłatnie. Mniejsze obstalunki wypełniamy 
natychmiast za nadesłaniem gotówki lub pobraniem
pocztą, większe zaś wedle umowy. (943-25-50) W a g a  d l a  b y d ł a  z  Ż e la z n e m !  p o r ę c z a m i .

Fatarylsa w ag, funtów 1 Zalrłacl budowy wag mostowych

, J * 1- -  « - o m p .
w  W ie d n iu , M a r g a r e tlien  C irieagasiie ]Kr. SSe. K ló w n y  U k ład : S tad t, S in g erstra sse  Mr. l o .

Obstatunki dla nas przyjmują takie PP. K r a s i c k i ,  U m i ń s k i  i  S p ó łk a  we L w o w i e .  %
Nkład dla Krakowa i okolicy znajduje się u J a k . G o łf l f r a s s e r a  ------------   -W KRAKOWIE, przy ul. Grodzkiej Nr. 70 .

sta^kukprrowegoef e f e e  “r  K0‘ t - ,uupłatnie i darmo P'ałme- 
“ a » y  zaopatrzone są dwoma garnitu- 

»am'pk a lh l  Z 'S  Główny lub środkowy 
.  h h  r  i,W m T ' y 11* 11' 0?0 syste­mu lub Brahma - Chub. Listowne zamiej- 

seowe polecenia wypełniają się szybko za 
nadesłaniem lub pobraniem należytości.

W i e s e  < $ • C o m p
fabrykanci Kas w Wiedniu. 

G łów ny  S k ład  t Leopoldstadt, Ferdi­
nandsstrasse Nr. 18.

Bez bólu i bez wstrzykiwania,
bez wewnętrznych leków, które wcześniej czy 
później oddziaływają szkodliwie na organa 
traw ienia, niemniej bez następstw chorobo 
wych i przerwy w zatrulnieniu pacyentów, le 
czy u p ław y  k a n a łu  m oczow ego we­
dle najnowszej metody, jako najlepszej przez 
znakomitości uznanej i w niezliczonych wy­
padkach dowiedzionej — gruntownie i szybko 
, f i .1 i e rM \ J S . t t członek wied. wydzia
łu medycz. w Wiedniu, Stadt, Stubenbastei 14.

także wyrzuty skórne, osłabienia mezkie, 
stryktury, polucye, upławy, niepłodność) bla- 
daczkę u kobiet i inne sekretne choroby, le­
czy odpowiednio szybko i pewnie wedle naj­
nowszych doświadczeń i  badań. Niemniej 
bez k ra ja n ia , przeto bez bólu i bez pozo­
stawiania szpecących blizn leczone są wrzody 
wszelkiego rodzaju tak skrofuliczne jak i sy- 
Jilityczne. — Najgłębsza tajemnica  jest zape­
wniona. Listow ne  zapytania mogą być zamiast 
podpisania nazwiska tylko cyfrowane. Za na­
desłaniem odpowiedniego honorarium przesyła 
sie odwrotną pocztą lekarstwa z przepisem n- 
życia.—Zakład ordynacyjuy z osobnemi poko 
jami czekalnemi dla dam i mężczyzn 

Stadt, Stubenbastei Nr. J | j plętr*.

~  WcH6dW olh tileen̂ esellsch°Śł *
Godziny ordynacyjne od G ^ 4 .  W Niedziele 

JL-świętą od 9—1 . (1164-1-30)

*** Do dzisiejszego Nru dołą­
cza sie dla pp. prenumera­

torów broszurka p. t. „ P ro jek t.-Z a ry s  
organizacji władz administracyjnych dla 
Galicyi."

Kurs papierów i piemędey

S * r» h ó w  29 lipca. 
Sreb.pol.st. aa l oo aŁ 

n aoweobr. ,
lis ty  saatpol.nkuj'. 
BseŁti. poi 100 słr. 
Enble -os. sa 100 ras. 
Talary pr. u  loo tai, 
Bankn. pr. za loo złr 
Srebro nowe auatc. 
Dakat ważny 
Napoleon d'of 
H4.impenrały roayj. 
4 | sak luty aaa. s k.

oih*Łade«min. z kup* 
Afe.k.a.*(!yw. be*. It 
„ L.Cx. a całą voł. 

Akcye Bank.g.dHiP 
Losy prem. węgiers. 

„ s | bar-rustyk.

W l a d o ń  28 lipca. 
5 | sjed. dług pań. ban. 
5| ,  „ .  irefc.
a Obi. ind. niż. Asi. 
B „ czeskie
,  a  s w e ? * .
» c aalicyj.
■ a baków.
• ,  Btóasg.
Posycxfea ęlo4 m .  

we«. poćye*. koi.
ssairSs.) ise Błr.fsoo

żądają płacę

39 25 38 25

410 403
163J 162j
183 i 182;
81) 81

131 j 120*
5 86 5 78
9 85 9 74

76J 75J
85; 84 j
77 76

360 347
176 174

73 — 71 50
95 — 93 -

59 50 69 4C
69 15 69 6
98 — 97 50
97 — 96 -
80 30 79 60
75 60 76 2S
74 25 73 76
76 60 76 —

110 — 109 75

Listy sastaume
5 i Banku nar. m .  
( j  galicyjskie
5{ a
6 j gaLxakhkr.wioi. 
5J węgierskie, lo*.
5 J safeł. kred. anstr. 
5 j zakł. kred. ansir.

spłać, w 33 iat 
52 Ekuaiu. pań. lio fl.
Poiyczkt loteryjne
Los? poś. s r. 1**9

* a .  1654
■ ■ ■ 18 ^,  » .
a uomortote .
a Kr®dytowe *
a śegl. par. nalf

tlsioci* Salw
, Ł .  Pa“ yki. K lari . . 
kt. St. Genom 
mi%zts Bud .  
En. WindischĄ 
hr. Waldsteia 
hr. Eeglewsh 

s Eudolfe. . .
Jfcc. bank i przem.
Btóka asrefi. aata i 
Zakładu kredytów. 
Zeglcfi par. na Da-u 
Kpis1 pófo,lforćyn*a.

* tmńam-ei 'ot. a.

*
»
»
»
%
m
m
u

t b i t |
96 70 96 50
76 25 75 75
— — 84 ___

91 50 91 __

89 35 89 ___

106 50 106 —

87 20 86 90
134 60 134

399 50 393 5095 50 95
1C3 40 103 30
132 75 132 50
35 — 24 _

177 50 177
101 — 100 ___

40 — 39 ___

33 50 32 50
39 — 38 __ _
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Bank. ang. su. 
o * sag', węg. 
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a wiad.d.obr.płco. 
» galic. hipotecs. 
a austr. smąafeo'?. 
s i'ła obroS. o#V.. 
s Tow. han. pł. lei.
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85 — 84 50
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5 85 5 80

10 15 10 -
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1 63) 1 69*

— — ---- _ _
85 25 84 75
75 75 75 26
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176 25 174 35
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B miesz. 
lwowski

miesz 
krakowskimiesz.

lwowski
mioBz.

krakows&l B miesz.
lwowski

n miesi.
arakowstf

B miesz. 
brodzki 
czerniowiecki
lwowski

w ^fiełtczoe.- w namowie;

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we L w o w ie:

w Brodach:
w Czemiowcach: lwowski 
w M ysłowicach: krakowsfc 
w W arszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą iVzychod*!
rano |po poł raao po poł.
11.30 10.28 5.411 3.11
7.— — _ 8.53
9.— — ._ 6.38

( 6. 3 
(10.10 3,33 9.b‘.

11.59 9. 6
6. 3 — 9.62 3.218.— — 3.21
8.— — _ 8.30— 6.— 9.3- —

n.12.31 2.13 n,12.2c 3. 6
9.52 _ 9.43 _
3.36 13.31 3.24 12 '43
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